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PR ZE W OD NIK  GIMNASTYCZNY

ORGAN Z W IĄ Z K U  T O W A R Z Y S T W  G H U U m U M I  „ S O K Ó Ł " :  ZARZADD 2 W I A Z K D  i D Z IE LN IC:
M A Ł O P O L S K I E J ,  MAZOWIECKIEJ, K R A K O W S K I E J ,  

ŚLĄSKIEJ, POZNAŃSKIEJ, POMORSKIEJ 1 WE FRANCJI

PRENUMERATA 
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Z DODATKIEM
z ł .  g r.

R o c z n ie  . . 7 .0 0
P ó ł r o c z n ie  . 3 ,5 0
K w a r ta ln ie  • 2 .0 0
M ie s ię c z n ie  1 .10  
N u m e r  p o je d .  0 .5 0

W y c h o d z i  w  W a r s z a w ie ,  p rz y  w s p ó ł p r a c y  k o m i te tu ,  s k ła d a ją c e g o  s ię  z  d r u h ó w :  in ż .  d - r a  C z e s ła w a  K ło s ia ,  d - r a  Ig n a c e g o  K o z ie le w s k ie g o ,  
£,. K u b a ls k ie g o ,  d - r a  A le k s a n d r a  M a ła c z y ń s k ie g o ,  in ż .  M ik o ła ja  M a k s y s ia ,  T a c / e u s z a  P o w id z k ie g o ,  S t .  R o w iń s k ie g o ,  S t .  S tr z e te ls k ie g o

in ż . M ic h a ła  T e r e c h a ,  A lo jz e g o  W a l le k a ,  A n to n ie g o  W o ls k ie g o .

P O S I E D Z E N I E  RADY Z W I Ą Z K U .
W  dniach 31 października i 1 listopada b. r. od­

było się w W arszawie posiedzenie Rady Związku 
Tow. Gimn. „Sokół". Po nabożeństwie odprawio- 
nern w dniu 31 października w Katedrze św. Jana 
przez ks. Kaima, posiedzenie rozpoczęło się o godz. 
12 w południe w  sali Resursy Obywatelskiej w  obe­
cności 16 członków Zarządu i Przewodnictwa, 18 
delegatów, reprezentujących 6 Dzielnic oraz 72 de­
legatów, reprezentujących 34 Okręgi.

Obrady otworzył dh prezes Związku Sokolego 
Adam Zamoyski, dłuższem przemówieniem, witając 
zebranych. Następnie na wezwanie prezesa obecni 
uczcili przez powstanie zm arłych druhów.

Na asesorów powołano dhów Kubalskiego, 
Świgosta i Wolskiego, a na sekretarzy dh dr. Wun- 
scha i dhnę J. Jaworską.

Powitalne przemówienia wygłosili: W  imieniu 
szefa dep. 1—Min. Spraw W ojskowych mjr Drabik, 
w imieniu dowódcy Okręgu Korpusu Nr. 1—mjr. Pa- 
tejdl, w  imieniu Związku Związków Sportowych 
płk. Bobkowski, oraz w  imieniu Związku Rzem. 
Chrześcijan p. W eber.

Po przyjęciu protokółu 1 Rady z 1923 r. oraz spra­
wozdania Zarządu Związku i Komisji Rewiz. w ybra­
no Komisję Matkę dla ustalenia listy kandydatów 
do Przew odnictwa Związku, poczem Rada podzie­
liła się na Komisje: a) sprawozdawczo-organizacyj- 
ną, b) wychowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego, e) skarbowo-budżetową i d) organi­
zacji Sokolic.

Na tern zamknięto obrady plenarne. Po połu­
dniu pracow ały Komisje.

Dn. 1 listopada, po otwarciu posiedzenia przez 
dba prezesa Zamoyskiego, uchwalono w ysłać tele­
gram y do Związku Sokolstwa Polskiego w Stanach 
Zjednoczonych, oraz do Sokolstwa Polskiego we 
Francji, Niemczech, Holandji i Czechosłowacji. 
Uchwalono też wnioski Zarządu o ilości w ybiera­
nych do Przew odnictwa członków oraz przyznaniu 
Przewodnictwu praw a zwiększenia liczby swych 
członków przez kooptację. Poczem wybrano przez 
ciiw aina^jv K o m is ję  K c w !/ ,> j i ią  i Tlonorowy

w składzie proponowanym przez Komisję—Matkę, 
oraz przystąpono do składania kart wyborczych. 
(Rezultaty wyborów podajemy na innem miejscu).

Następnie Rada zamianowała kilkunastu dru­
hów członkami honorowymi Związku, Zarząd zaś 
przedstawił listę zm arłych druhów, których nazwi­
ska na posiedzeniu w dn. 30 października b. r. 
uchwalił zapisać do Złotej Księgi Sokolstwa Pol­
skiego.

W dalszym ciągu obrad dh viceprezes Terech 
złożył sprawozdanie z Komisji sprawozdawczo-or- 
ganizacyjnej, naczelnik Związku, dh. Świątkie- 
wicz — z Komisji wychowania fizycznego i przy­
sposobienia wojskowego, skarbnik Związku dli. 
Dajkowski — z Komisji skarbowo - budżetowej, 
dhna posłanka Holder-Eggerowa — z Komisji orga­
nizacji Sokolic.

P rzy  każdem z tych sprawozdań w yw iązyw a­
ła się duża i ożywiona dyskusja oraz uchwalono ca­
ły szereg wniosków. (Wnioski te podajemy na innem 
miejscu).

Dh Borowiec wystąpił z zaproszeniem w szy­
stkich delegatów do wzięcia jaknajliczniejszego 
udziału w  60 - letniej rocznicy Sokoła-M acierzy we 
Lwowie w  dniach 18 i 19 czerwca 1927 roku. Na 
wniosek dlia Hamburgiera uchwalono w ysłać tele­
gram z życzeniami do Cieszyna z okazji 35 roczni­
cy powstania Gniazda.

Po uchwaleniu przez Radę wysłania telegramu 
hołdowniczego do Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej i po przyjęciu do wiadomości, że 360 Gniazd na­
desłało telegramy z życzeniami dla Rady Związku 
dh prezes Zamoyski zamknął posiedzenie.

*

Pragnąc ogółow i druhów dać możność zapoznania się z ca- 
łoksz altem prac Rady, podajemy pow yższe krótkie i suche 
sprawozdanie, które uzupełniamy zam ieszczonem i na innem 
miejscu wnioskami i rezolucjami. W  najbliższym numerze po­
damy oałkuwity protokół posiedzenia Rady z uwzględnieniem  
przemówień i przebiegu dyskusji.
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UCHWAŁY RADY ZWIĄZKU SOKOLEGO.
2  dn. 31 p a ź d z ie r n ik a  i 1 l is to p a d a  1926 roku.

Rada Związku Tow. Gimn. „Sokół“, uchwaliła 
na posiedzeniu w  dniach 31 października i 1 listopa­
da 1926 r. następujące wnioski:

1. Rada Związku przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Zarządu za trzechlecie 1922 — 25 
i stwierdza, że działalność Zarządu była w  zupełnej 
zgodzie z podstawowemi hasłami Sokolstwa i miała 
zawsze na celu jego rozwój, oraz dobro społeczeń­
stwa.

U. Rada Związku stwierdza, że ideały i ha­
sła Sokolstwa Polskiego pozostają zawsze nie­
zmienne, i że Sokół, jako organizacja społeczna, dą­
żąca do podniesienia sprawności fizycznej i poczu­
cia odpowiedzialności obywatelskiej w  społeczeń­
stwie, a przez to do zwiększenia zdolności jego do 
pracy dla dobra Ojczyzny i do obrony Jej granic, 
stoi zawsze bez zastrzeżeń na stanowisku narodo­
wcem. Nie biorąc udziału w  walkach i sporach stron­
nictw politycznych i pozostawiając sw ym  członkom 
swobodę osobistych przekonań i działań, z tern jedy­
nie ograniczeniem, aby nie były  one sprzeczne z za- 
sadniczemi ideami Sokolstwa, Sokół występuje do 
czynu zawsze, gdy tego wym aga interes całego Na­
rodu, potęga P ańs tw a  i jego bezpieczeństwo ze­
w nętrzne lub wewnętrzne.

Zwłaszcza w  obecnej ciężkiej sytuacji Państwa, 
przed Sokołem staje konieczność tworzenia potęż­
nej siły obywatelskiej, gotowej w  razie potrzeby do 
karnego działania w  celu odparcia wszelkich zam a­
chów na naszą narodowość i państwowość.

III. Zw ażyw szy, że siła i znaczenie Sokolstwa 
Polskiego będą tein większe, im ściślejszą będzie 
spójnia organizacyjna wszystkich jego członków, 
Rada Związku w zyw a wszystkie Gniazda związko­
we, tudzież władze Dzielnic i Okręgów do jaknajsil- 
niejszego zacieśnienia więzów organizacyjnych 
przez baczne przestrzeganie statutów i regulaminów 
sokolich, wypełnianie obowiązków, przez nie nakła­
danych, dokładne i terminowe wykonanie poleceń 
władz powołanych.

IV. Rada Zw iązkowa w zyw a do bezwzględnej 
walki z silnie występującem  w  czasach obecnych 
obniżeniem poziomu moralności i zaniku poczucia 
obowiązków' obywatelskich i poleca władzom soko­
lim i wszystkim Gniazdom związkowym, aby głoś­
no i wyraźnie piętnowały wszelkie objawy tego ob­
niżenia, tudzież bez wahania usuw ały  ze środowiska 
sokolego członków, świadomie dopuszczających się 
w ykroczeń w  tych kierunkach.

V: Rada Związku przyjmuje z uznaniem do 
wiadomości fakt utworzenia Słowiańskiego Zw ią­
zku Sokolego i przystąpienia doń Sokolstwa pol­
skiego i w yrażając  nadzieję: że Związek ten stanie 
się czynnikiem postępu zarówno dla Sokolstwa pol­
skiego, jak i dla innych słowiańskich związków so­
kolich; że zw iększy on moc narodową i sprawność 
państw ow ą wszystkich państw słowiańskich; i że 
posłuży do kulturalnego i gospodarczego, a co za ­
tem idzie, i do państw owego zbliżenia się narodów 
słowiańskich, co wobec odwiecznego wroga, gro­
żącego zagładą wszystkim Słowianom, jest w ska­
zane i nieodzowne -  poleca Zarządowi Związku 
przyjmowanie szerokiego udziału w  pracach nad 
ugruntowaniem i rozwojem tegoż Słowiańskiego 
Związku Sokolego.

VI. Z w ażyw szy  konieczność dostosowania s ta ­
tutów sokolich do, wysuniętych przez obecne w arun­
ki życia państwowego i społecznego, potrzeb orga­
nizacji sokolej, Rada Związku poleca Zarządowi 
opracowanie projektu niezbędnych zmian w  sta tu­
tach i wniesienie go do porządku obrad następnego 
zjazdu Rady, który  winien być zwołany nie później, 
niż w maju roku 1928. Przynajmniej na pięć miesię­
cy przed tym zjazdem projekt rozesłany będzie do 
Zarządów wszystkich Dzielnic i Okręgów do zaopi­
niowania, uwagi zaś i opinje, nadesłane Zarządowi 
na dw a miesiące przed zjazdem, przedstawione D1- 
dą Radzie łącznie z projektem.

VII. Z uwagi na spraw ne działanie ą-^ańizacji 
sokolej, które wymaga, aby w szyscy jej członkowie 
byli dokładnie i w swoim czasie uświadomieni o r o z ­
porządzeniach, wezwaniach i komunikatach central­
nych władz sokolich, Rada Związku wkłada ńa 
wszystkie Gniazda, Zarządy Okręgowe i Zarządy 
Dzielnicowe, obowiązek prenumerowania przynaj­
mniej po 2 egzemplarze oficjalnego organu Zw ią­
zku. Nadto Rada zaleca, aby Gniazda liczniejsze 
dążyły  do zwiększenia liczby prenum erowanych 
egzemplarzy, conajmniej w  stosunku 1 egzemplarz 
na 50 członków, tudzież, aby po wszystkich Gniaz­
dach urządzane były  co miesiąc zebrania dyskusyj­
ne i na nich odczytyw ane i omawiane komunikaty 
i rozporządzenia władz sokolich, pojawiające się 
w  organie Związku.

VIII. Rada Związkowa w yraża  ubolewanie, że 
Sokolstwo Polskie z powodów odeń niezależnych 
nie mogło wziąć udziału w  Zlocie Sokołów Czeskich 
w Pradze  i przez to okazać swoją gotowość pracy 
nad kulturalnem i narodowcem zbliżeniem w szys t­
kich państw słowiańskich.

IX. Rada Związku upoważnia Zarząd do w pro­
wadzenia zmian w  granicach istniejących Dzielnic 
sokolich, tudzież do ewentualnego powiększenia ilo­
ści tychże Dzielnic, o ile takich zmian wym agać bę­
dą warunki rozwmju Sokolstwa.

X. Uznając, że dotychczasowy kierunek prac 
Sokoła w  dziedzinie wychow ania fizycznego i p rzy ­
sposobienia wojskowego odpowiada zadaniom So­
koła, Rada Związku poleca Zarządowa utrzymanie 
nadal obranego kierunku.

XI. Z w ażyw szy  na konieczność ścisłego współ­
działania z władzami państwowemi w pracy nad 
wytworzeniem  odporności zbrojnej Narodu, Rada 
Związku poleca Zarządowi n i e z w ł o c z n e  u r e ­
g u l o w a n i e  s p r a w y  p r z y s p o s o b i e n i a  
w o j s k o w e g o  w' r a m a c h  o r g a n i z a c j i  
s o k o l e j  p r z e z  o p r a c o w a n i e  s z c z e g ó ­
ł o w y c h  r e g u l a m i n ó w  i w p r o w a d z e ­
n i e  i c h  w  w y k o n a n i e  w  c a l e m  S o k o l -  
s t w' i e, tak, by wychowanie fizyczne i przysposo­
bienie wojskowe stanowiło łączną całość.

Nadto Rada zaleca władzom sokolim jaknaj- 
usilniejsze starania w  celu wytworzenia  dla rzeczo­
nych kadr w łasnych instruktorów p. w.

XII. Rada Związku przyjmuje z zadowoleniem 
do wiadomości fakt powołania do życia Rady Na­
czelnej W ychowania  Fizycznego i Przysp. Wojsk, 
p rzy  ministerstwie W. R. i O. P., uważa jednak 
udział w  niej przedstawicieli organizacyi społecz­
nych, pracując vcn na poiu wycnowania fizycznego, 
a w  szczególności udział Sokolstwa, za zbyt ograni­
czony i wskutek tego poleca Zarządowi poczynienie
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Wszelkich dóśtębhych mu starali o odpowiednie 
zw iększenie tego udziału.

XIII. Uważając za konieczne dla szerokiego roz­
woju przysposobienia wojskowego w Sokole, aby 
zarów no ulgi osiągane przez uczestników p. w. przy 
odbywaniu służby wojskowej, tak czynnej, jak 
i w  rezerwie, jak i stosunek władz sokolich do 
władz i organów wojskowych, kierujących pracami 
p. w. w  Państwie, by ły  w czasie jaknajprędszym 
w drodze ustawodawczej określone i zastrzeżone, 
Pada  Związku zaleca Zarządowi wszczęcie wszel­
kich poczynań, zmierzających do jaknajrychlejszego 
zrealizowania przytoczonych postulatów.

XIV. P ad a  Związku uchwala ustalić wysokość 
wpisowego od Gniazd, wstępujących do Związku na 
5 zł., z przeznaczeniem funduszów stąd powstałych 
na budowę Związkowego gmachu sokolego w  sto­
licy.

XV. Rada Związku upoważnia Zarząd do 'wy­
znaczenia corocznie wysokości składki, jaką Gnia­
zda mają płacić do Związku, z tern ograniczeniem, 
aby roczna składka nie przekraczała  dotychczaso­
w ych składek. Za podstawę do obliczenia należnej 
składki za dany rok, służyć będzie stan liczebny 
Gniazd w  dniu 1-szym stycznia tegoż roku. Gniazda 
wpłacają składki bezpośrednio do Przew odnictw a 
Związku w  ratach półrocznych w  terminach do 1-go 
kwietnia i 1-go października, z jednoczesnem zaw ia­
domieniem o każdorazowej wpłacie Zarządu swego 
Okręgu.

XVI. Rada Związku poleca Przew odnictwu co­
rocznie ogłaszać dokładną sta tystykę Związku, któ­
re to ogłoszenie winno następować przed dniem 
1-go czerwca. Gniazda, które do końca m arca nie 
nadeślą raportu statystycznego za rok ubiegły, w y ­
kazane będą w  sta tystyce  jako nieczynne.

Gniazda takie tracą prawo w ysyłania  delega­
tów do Zarządów i Rad Okręgowych oraz Rad 
Dzielnicowych, tudzież uczestniczenia w  zlotach, 
zawodach i występach reprezentacyjnych okręgo­
wych, dzielnicowych i związkowych do czasu zło­
żenia raportu i uznania icli przez P rzew odnictw o za 
czynne.

XVII. W  myśl art. 19 Statutu Związku Rada po­
stanawia, że liczba przedstawicieli z każdego O krę­
gu do Rady Związku określoną będzie w  stosunku: 
1 przedstawiciel na 500 członków Okręgu, przyczem 
liczba członków Okręgu ustala się na zasadzie w pła­
conych przez Gniazda tego Okręgu składek do 
Związku za półrocze, poprzedzające to, w  jakiem 
zw oływ ana jest Rada.

XVIII. Rada Związku uchwala umorzyć zaległe 
do Związku składki m arkowe za rok 1924 i za lata 
poprzednie.

XIX. Rada Związku upoważnia Przew odnictwo 
Związku w osobach wiceprezesa oraz skarbnika do 
zakupienia na własność Związku części majątku 
Kozyrki pod Grodziskiem, obszaru 14 hektarów 
i 2472 metr. kw. na urządzenie kursów związko­
wych i sokolich obozów letnich.

XX. Ponieważ bardzo wiele Zarządów  Gniazd nie 
przedkłada do zatwierdzenia na dorocznych Zebra­
niach spraw ozdaw czych preliminarzy budżetowych,

Rada Związku poleca Zarządom Gniazd konieczne 
przedstawianie preliminarzy budżetowych do za­
twierdzenia na dorocznych zebraniach, umieszcza­
jąc je na jednym z pierwszych punktów porządku 
dziennego, by preliminarz mógł być dokładnie roz­
patrzony i by  strona finansowa naszego życia so­
kolego była traktow ana z całą powagą.

XXI. Z w ażyw szy  konieczność stosowania odręb­
nych metod wychowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego w sokolich oddziałach kobiecych, tu­
dzież szerszą, niż dotychczas, propagandę idei so­
kolej wśród kobiet polskich i organizowanie ich tam, 
gdzie są po temu warunki, w  oddzielne Gniazda, Rada 
Związku przyjmuje z zadowoleniem do wiadomości 
fakt utworzenia przy Przew odnictw ie Związku W y ­
działu Organizacji Sokolic i poleca tworzenie takich- 
że wydziałów przy  wszystkich organizacyjnych je­
dnostkach sokolich, w zyw ając te jednostki do jak- 
najwydatniejszego współdziałania w  kierunku zrze­
szenia się kobiet w ramach Związku Sokolego.

Nadto Rada Związku uchwaliła następujące re ­
zolucje:

I. Rada Związku w yraża  życzenie, aby P rzew od­
nictwo Związku zaopiekowało się wydawnictwami 
z dziedziny fachowej (gimnastyka, sporty, gry, 
przysp. wojsk.) i pobudzało inicjatywę w tym kie­
runku.

II. Rada Związku zaleca Zarządowi Gniazd zakła­
danie bibljotek fachowych i dawanie sprawozdań 
miesięcznych z ruchu bibliotecznego.

iii. Rada Związku proponuje Przewodnictwu 
Związku, aby zaleciło Gniazdom uprawianie takich 
sportów, jakie mogą liczyć na najlepsze wyniki ze 
względu na teren, na którym dane Gniazdo się znaj­
duje, (góry, rzeki, a więc: narty, sanki, pływanie 
i t. d.).

IV. Rada Związku w zyw a Przew odnictwo do za­
lecania Okręgom tworzenia poradni sportowych, le­
karskich, celem niedopuszczania do zawodów ludzi 
niezdolnych fizycznie, oraz stałej opieki nad ćwi­
czącymi.

V. Rada Związku zw ażyw szy  na brak przyw ią­
zania do organizacji swoicli członków p. w. zaleca 
Dzielnicom wprowadzenie specjalnego kwalifiko­
wania danego druha do p. w. dopiero po odbyciu 
regularnych ćwiczeń gimnastycznych, uznanych za 
dostateczne przez naczelnika Gniazda, jako wyniki 
na ostatecznej próbie sprawności, nadto, aby każdy 
członek p. w. był obowiązany odbywać ćwiczenia 
gniazdowe i w  dalszym ciągu.

VI. Rada Związkowa zaleca Przew odnictwu Zw ią­
zku wyjednać u władz wojskowych specjalną opie­
kę nad druhami z p. w., k tórzy zostają wcieleni do 
szeregów regularnej armji, aby otrzymali specjalne 
uzdolnienie instruktorskie dla pracy  nad p. w. w  So­
kole po powrocie z wojska, dla przysporzenia tym 
sposobem Sokołowi instruktorów p. w.

VII. Rada Związku zaleca gorąco utworzenie 
stanowiska stałej związkowej instruktorki w y ­
chowania fizycznego, stojącej na wysokim poziomie 
naukowym, która miałaby za zadanie postawienie 
wychowania fizycznego Sokolic w  całym Związku 
na w łaściwym  poziomie.
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ODZNACZENIA W  ZWIĄZKU.
CZŁONKOW IE HONOROW I ZWIĄZKU.

11 R ada Zw iązku na sw em  plenarnem  posiedze­
niu w  dniu 1 listopada r. b. zam ianow ała członkami 
honorowym i Zw iązku Sokolstw a Polskiego.
W ojciecha Trąm pczyńskiego, m arszałka Senatu;
Józefa Neumanna, prezyden ta  m. st. L w ow a; 
dr. Antoniego Dziędzielewicza, b. p rezesa Związku 

w e Lw ow ie; tl
dr. Leonarda Tarnaw skiego, b. p rezesa . „Sokola 

w  P rzem yślu ; 
dr. Kazim ierza W yrzykow skiego, b. naczelnika „So- 

koła“ L w ów ; 
dr. B ernarda C hrzanow skiego, b. p rezesa Zw iązku 

w  W arszaw ie;
W iktora G ładysza, b. p rezesa „Sokoła11 w  Poznaniu; 
Tadeusza Pow idzkiego, b. p rezesa Dzielnicy soko­

lej w  Poznaniu;
Karola Rzepeckiego, założyciela Sokolstw a w  Po-

znaniu; , H
dr. W ładysław a Turskiego, b. p rezesa „Sokoła 

w  K rakow ie;
Józefa D reyzę, p rezesa Dzielnicy sokolej w Kato­

w icach ;
Kazim ierza G onccrzew icza, założyciela Sokolstw a 

na Pom orzu.

Ponadto Rada Związku przejęła jako członków  
h o n o ro w y ch . Zw iązku członków  honorow ych b. 
Zw iązku Sokolego w  M ałopolsce:

Ignacego P ad erew sk ieg o ; 
ks. dr. W ładysław a Bandurskiego; 
dr. Kazim ierza Czarnika, p rezesa Dzielnicy sokolej 

w e Lw ow ie;
Aloizego W alleka; 
oraz Gminę M iasta Lw ow a.

ZŁOTA KSIĘGA SO K O L ST W A  POLSKIEGO.

Zarząd Zw iązku na posiedzeniach w dniach 19 
w rześnia i 30 października r. b. uchwalił, a 11 R ada 
Z w iązkow a w  dniu 1 listopada r. b. przyjęła do w ia­
domości w pisanie do Złotej Księgi Sokolstw a Pol­
skiego następujących druhów :

Ś. p. Andrzejewskiego W incentego;
„ B arancew icza Antoniego;
„ inż. B ieńkowskiego Feliksa;
„ ks. arcybiskupa dr. Bilczewskiego Józefa;
„ Biegi S tan isław a;
„ dr. Bobra Jana Kantego;
„ Durskiego Jana;
„ G alanta Józefa;
„ dr. G rabow skiego W ład y sław a;
„ dr. H aczew skiego S tan isław a;
„ Hochm anna F ranciszka;
„ K asprow icza Jana;
„ Kołakowskiego Klemensa;
„ Krobickiego Leona;
„ dr. Kubackiego 1'eodora;
„ Langa Justyna;
„ M adeyskiego A rtu ra;
„ dr. Piaseckiego W incentego; 1
„ Popow skiego S tan isław a;
„ prez. Rom anowskiego Ignacego;:
„ Rucińskiego Szczęsnego:
„ Sanoka W ojciecha;

„ Schillera A ntoniego;
„ Ślusarskiego M ichała;
„ Srokow skiego Kazim ierza;
„ Szyperskiego W acław a;
„ Szytylińskiego S tan isław a;
„ W olskiego Jana;
„ W olskiego M ichała;
„ dr. Zakrzew skiego Ksawerego.

SKŁAD PRZEW O DNICTW A ZWIĄZKU, 

ustalony w dniach 1 i 9 listopada 1926 roku.

P rezes  Zw iązku — Adam Zam oyski;
I W iceprezes -—- Michał T erech;
II W iceprezes — Mikołaj M aksjrś;
1 Sekretarz  — Leon F re jt;
zast. S ek re ta rza  — Jan Arnold;
Gospodarz — Franciszek P rzeździecki;
C horąży — S tanisław  Pniew ski.
W ydział skarbow o-budż. —  Czesław  Dajkowski;

org. Sokolic — M arja H older-Eggerow a; 
„ w ydaw nictw  — M arjan Dubowski;
„ sta łych  drużyn sokolich — 1 adeusz Ko­

bylański ;
propagandy i p rasy  — Stanisław  S trze- 
telski;

„ zaopatryw ania  —  Jan M atuszew ski; 
Komisja sta tu tów  i regulam inów  — dr. Eugenjusz 

W unsch;
budow y gm achu Zw iązkow ego — Emil 
Rauer.

Członkowie P rzew odnic tw a; dr. Czesław  Kłoś;
„ Iza M andukow a;

„ Zofja Zaleska.

D E P E S Z E .
K ancelarja cyw ilna P rezyden ta  R zeczypospo­

litej nadesłał następujące pismo:
Z polecenia P an a  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej 

przesyłam  w y razy  szczerego podziękow ania za 
uczucia, w yrażone w  dn. 2 b. m.

Za szefa Kancelarji cywilnej 
Dzięciołowski.
*

Z okazji jubileuszu Gniazda w Cieszynie Rada 
Zw iązku w ysła ła  następującą depeszę:

Rada Zw iązku zasy ła  Gniazdu Cieszyńskiemu, 
z okazji trzydziestopięcioletniej p racy  jego na za­
chodnich kresach naszej O jczyzny, w yrazy  uznania 
i szczere życzenia dalszego, pom yślnego rozwoju.

•5fr

Rada Zw iązku w ysła ła  do Zw iązku Sokolstw a 
Polskiego w A m eryce następującą depeszę:

Rada Związku, oceniając usilną pracę i zasługi 
Zw iązku Sokolstw a Polskiego w  A m eryce na polu 
krzew ienia idei sokolej i poczucia narodow ego, 
p rzesy ła  tem uż Zw iązkow i serdeczne i braterskie 
pozdrowienia.

-y-

Do Sokolstw a Polskiego we Francji, Niemczech, 
Flolandji, Czechosłow acji w ysłano telegram y nastę ­
pującej treści:

Rada Zw iązku p rzesy ła  serdeczne i b ratersk ie  
pozdrowienie oraz słow a gorącej zachęty  Sokol­
stw u Polskiem u, k tóre poza granicam i Polski w al­
czy o utrzym anie idei sokolej i poczucia narodo­
wego.
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y

I. ZASZCZYTNA ODZNAKA SOKOLA.

Zarząd Związku na posiedzeniu w  dniu 30 paź­
dziernika 1926 r. uchwalił nadać „Zaszczytną odzna­
kę sokolą“ za wybitną, długoletnią i owocną pracę 
sokolą następującym druhom:

Dr. Józefowi Borowcowi, Włodzimierzowi Cho- 
mickiemu, Filibertowi Czaykowskiemu, Michałowi 
Dziekońskiemu, dr. Stanisławowi Gawlikowskiemu, 
Zdzisławowi Grabowskiemu, W ładysław owi Jani­
kowskiemu, Stefanowi Juzwie, Romualdowi Kwiat­
kowskiemu, dr. Aleksandrowi Małaczyńskiemu, Ma­
rii Opieńskiej, Adamowi Pytlowi, Włodzimierzowi 
Świątkiewiczowi dr. Stanisławowi Świgostowi, Ja ­
nowi W agnerowi, Piotrowi W róblewskiemu i F ran­
ciszkowi Żychowi, wszystkim z Dzielnicy Mało­
polskiej.

PRZEWODNICTWO ZWIĄZKU 
TOWARZYSTW GIMNASTYCZNYCH 

„SOKÓŁ" W  POLSCE.

II. OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU.
1) Zarząd Związku uchwalił upoważnić Gnia­

zdo Sokół-Macierz w e  Lwowie do zaproszenia na 
uroczystości, które będą urządzone w  1927 r. z oka­
zji 60-lecia istnienia Gniazda, wszystkich Dzielnic 
sokolich.

2) Zarząd Związku anulował uchwałę swoją 
w sprawie obowiązku urządzenia przez wszystkie 
Dzielnice sokole zlotów dzielnicowych w  1927 roku, 
zalecając równocześnie urządzanie zlotów dzielni­
cowych tam, gdzie będą po temu odpowiednie w a ­
runki.

3) Zarząd Związku uchwalił przesłać Gniazdu 
w  Paryżu  dyplom honorowy, oraz polecił wbić 
w  sztandar Gniazda zaszczytną odznakę sokolą 
z okazji 25-lecia tego Gniazda, a to w  uznaniu jego 
długoletniej, chlubnej i owocnej pracy  w  kierunku 
szerzenia idei sokolej i podtrzym yw ania  ducha na­
rodowego w śród emigracji polskiej.

4) Zarząd Związku uchwalił, że członkom P rz e ­
wodnictw. Dzielnic i Okręgów nie wolno w ystępo­
w ać w  charakterze urzędowym  na terenie sąsied­
niego Okręgu, względnie Dzielnicy, bez poprzednie­
go zezwolenia swej bezpośredniej w ładzy  sokolej.

5) Zarząd Związku zatwierdził wniosek Dziel­
nicy Wielkopolskiej w  sprawie utworzenia nowego 
Okręgu sokolego z siedziba w  Koninie i wcielenia 
go do Dzielnicy Wielkopolskiej. Zarząd Związku 
wyraził zgodę, aby  delegat nowego Okręgu mógł 
brać udział w  Radzie Związkowej.

Do nowego Okręgu wchodzą następujące Gnia­
zda: Konin Golina, Ślezin. Rzgów, W ładysław ów , 
Kłodawa, Gosławiec. Koło. /

6) Przyjęto  do Związku nowozałożone T ow a­
rzys tw a:

a) w  Dzielnicy Pomorskiej Gniazda: Przecho-
wo — powiatu kwiecie. Piaski—powiatu Gru­
dziądz. Kolonja Ostrowicka — powiatu Gniew, 
Małe-Tarpno — powiatu Grudziądz oraz Gru­
dziądz TI z przydziałem do Okręgu III gru­
dziądzkiego (uchwała Przew odnic tw a z dnia 
19.X 1926'-r.);

b) w  Dzielnicy Mazowieckiej Gniazda: Rypin,
Czerwińsk, W arszaw a  XII, W arszaw a  XIII 
(żeńskie), Chorzele z przydziałem do Okręgu 
W arszawskiego, Bełchatów z przydziałem do 
Okręgu Łódzkiego. (Uchwała P rzew odnictw a 
z dnia 26.X 1926 r.).

7) W ykreślono ze Związku Gniazdo Kluczewo 
Okręgu Leszno, Dzielnicy Wielkopolskiej. (Uchwała 
z dnia 26.X 1926 r.).

8) Nadesłane przez Związek Sokołów Polskich 
w Ameryce medale pamiątkowe, w ydane z okazji 
pobytu wycieczki sokolej z Ameryki w  Polsce we 
wrześniu 1925 r.. rozdzieliło Przewodnictwo Zwią­
zku na podstawie wniosków Przew odnic tw  Dzielnic 
w  soosób następujący:

Przew odnictwu Dzielnicy Małopolskiej Gnia­
zdom sokolim: w  Sanoku, w' Borysławiu, 
w  Przemyślu, we Lwowie I, w e Lwowie II, we 
Lwowie III, w e  Lwowie IV, w  Samborze, w  Ja ­
rosławiu, w  Przew orsku, w  Rozwadowie; 

W iceprezyd. m. Krakowa, Piotrowi Wielgusowi; 
Sekret, prezyd. tn. Krakowa, Franciszkowi Stra- 

ślikowi;
Burmistrz, m. Wieliczki, Stanisławowi Ayweisowi; 
Zarządowi orkiestry  kolejowej w  Krakowie; 
Członkom Zarządu Dzielnicy Krakowskiej: Stanisła­

wowi Gibińskiemu, Gustawowi Holoubkowi, 
Kasprowi Nowakowi, Bolesławowi Ole jakowi, 
Wilhelmowi Stopowemu, Emanuelowi Stanow- 
skiemu, Xaweremu Pusłowskiemu, Wiktorowi 
Tomerze;

Wicewoj. Zygmuntowi Żurawskiemu w  Katowicach; 
Staroście w  Katowicach, dr. Wilhelmowi Seidlerowi; 
Radcy W ojew ództwa, Adamowi Zaleskiemu; 
Naczelnikowi biura prezyd. kolei, Raszce;
Radcy górniczemu. Noakowskiemu;
Burmistrz, m. Królewska Huta, dr. Spaltensteinowi; 
Dyrektor. Polsk. Kop. Skarb., dr. Zagórow skiem u; 
Pułk. Zawistowskiemu w  Katowicach; ■
Pułk. Laudańskiemu, inspektorowi Przysp . Woj. 
Por. Przyjemskiemu. komend, placu w  Katowicach; 
Inspekt. Niewiadomskiemu, kom. Pol. w  Katowicach; 
Rs. biskupowi Stanisławowi Łukomskiemu w Pozn.; 
Wojewodzie Adolfowi Bilińskiemu;
Prezydentowi m Poznania. Cyrylowi Ratajskiemu; 
Nacz. W vdz. Woi.. S tanisławowi Chorzemskiemu; 
R adcy Wojew.. Stanisławowi Szczanieckiemu;
Dyr. Policji miejsk., Adamowi Mizgalskiemu;
Nadk. Pol. p. w  Pozn . Michałowi Bączkowskiemu; 
Naczeln. Dzielnicy Wielkop.. dh. Fazanowiczowi J . : 
Skarbnikowi Dzieln.. Kempińskiemu Kazimierzowi; 
D-howi Tadeuszowi Powidzkiemp;
T)-howi W iktorowi Gładyszowi;
P rez  Okr. Poznańsk . Gustawowi Lewandowskiemu; 
Dh. Wojciechowi Jedw abskiem u.w icepr.O kr.G dańsk 
Dh. Franciszkowi Garjantesiewiczowi, naczelnikowi 

Okretru Gdańsk:
Dh. Rudolfowi Piaseckiemu, prez. Gniazda Gdańsk; 
n h. Stefanowi W aw rzyniakow i z Grudziądza; 
r>h Stanisławowi Kunze z Okreeu V;
Rh Franciszkowi Domachowskiemu, prezesowi 

Gniazda Swiecie;
Dh Alojzemu Malczewskiemu, prezesowi Okręgu; 
Dh. Bernardowi Żmudzińskiemu, wiceprez. Okręgu;
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Dh. F ran c iszk o w i G ołębiow skiem u, naczeln. O kręgu ;  
Dh. Józefow i Jab łońskiem u, zastęp, nacz. O k ręg u ;  
Dh. W ła d y s ła w o w i  Radzińskiem u, naczelnikow i 

G niazda V, B yd g o szcz ;
Dh. S tefanow i W ojczyńsk iem u, p rezesow i O kręgu ;  
w re szc ie  w  D zielnicy M azow ieckie j  d ruhom : Nos- 

k iew iczow i, Chełmickiemu, L indnerow i, S ta ­
rzyńsk iem u  Klemensowi, Korew ie, Kunklowi, 
Lajerow i, S tasiakow i, Koszutskiemu, Ciesiel­
skiemu, Thonesow i, Szym anow sk iem u .
9) P rze w o d n ic tw o  Z w iązku  w y s łu ch a ło  i p rz y ­

jęło do w iadom ości sp raw o zd an ie  dba M aksysia  
z lustracji D zielnicy VII w e  Francji, za tw ie rdz iło  
w y d a n e  przez  niego za rząd zen ia  i uchw aliło  n a s tę ­
pujące wniosk i:

a) P rze w o d n ic tw o  Z w iązku  przy jm uje  z za d o w o ­
leniem fakt za łagodzen ia  chw ilow ego  nieporo­
zum ienia m iędzy  P rze w o d n ic tw em  Dzielnicy 
a rep rezen tac ja  R ządu  polskiego w e Francji 
i w y ra ż a  nadzieję, że P rze w o d n ic tw o  Dzielni­
c y  będzie od tąd zgodnie i harmonijnie w s p ó ł ­
p ra c o w a ć  z w ładzam i polskiemi na emigracji 
w e  Francji dla dobra  naszvch  ro d a k ó w  i ro z­
woju organizacji sokolej;

b) P rz e w o d n ic tw o  Związku przyjm uje do w iad o ­
mości uchw ałę  Z arządu  D zielnicy VII w  sp ra ­
w ie  u tw o rzen ia  s ta łego  sek re ta r ia tu  Dzielnicy 
VII w e  Francji w  porozumieniu z Dzielnicą 
spo rtow ą , w idząc  w  tym  zaczą tek  silnego i r a ­
cjonalnego rozw oju  naszej organizacji i pol­
skiego sportu ;

c) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  przyjm uje do w iad o ­
mości uchw ałę  Z arządu  Dzielnicy VII w  s p ra ­
w ie  przeniesien ia  o rganu  Dzielnicy z P a ry ż a  
do Lens i objęcia  w y d a w n ic tw a  w e w ła sn y  
z a rzą d  pod k ierunkiem  Komitetu R ed ak cy jn e ­
go, i z a tw ie rd z a  za rządzen ie  dha M aksysia  
w  sp raw ie  sposobów  re d ag o w an ia  organu  
D zielnicy;

d) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  poleca P rz e w o d n ic ­
tw u  Dzielnicy VII rych łe  uregulow anie  za le­
głości pieniężnych, jakie p o w s ta ły  m iedzy  
P rz e w o d n ic tw e m  Dzielnicy, a by łą  redakcją  
o rganu  w  P a r y ż u :

e) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  udziela P rz e w o d n ic ­
tw u  Dzielnicy VII jednorazow ej subwencji 
w  kw ocie  125 z ło tych  na  zakupno za leg łych  
nag ród  za  z a w o d y  w  Dzieln icy  i poleca P r z e ­
w odn ic tw u  p rzes trzeg an ie  w przyszłości,  aby  
do tego  rodzaju zaległości nie dopuszcza ło ;

f) P rze w o d n ic tw o  Z w iązku  poleca P rz e w o d n ic ­
twu Dzielnicy VII k łaść  silniejszy nacisk na 
sp ra w ę  w y c h o w a n ia  c ielesnego  w  G niazdach  
Dzielnicy i p ilnow ania  tego  p rzez  częs tsze

D Z I A Ł  LI
CELE I ZADANIA SOKOLSTW A 

POLSKIEGO.
P rz ed ru k  z jednodniówki „Czołem“, w y ­

danej na „Dzień Sokota“ w Kielcach.

W o jn a  św ia to w a ,  k tó ra  jak b u rza  p rz esz ła  ró w ­
nież i p rzez  nasze  ziemie, w y k a z a ła  dobitnie na jakie 
wysiłk i fizyczne i m oralne  n a rażo n y  jest k aż d y  ucze­
stnik w ojny, jakie okropne  t ru d y  ponosić musi żo ł­

u rządzan ie  lustracyj. P rze w o d n ic tw o  Dzielni­
cy  w inno zachęcać  O kręgi sw e  i G niazda i po­
m agać  im w  urządzaniu  popisów  g im n as ty cz ­
nych, z aw o d ó w  spo rto w y ch  i t. p. P r z e w o d ­
n ictw o Dzielnicy będzie  dąży ło  do ujednostaj­
nienia metod i sposobów  p ro w ad zen ia  ćw iczeń  
na terenie całej Dzielnicy;

g) P rze w o d n ic tw o  Z w iązku  w y r a ż a  P rze w o d n ic ­
tw u  Dzielnicy VII pełne zaufanie za d o ty ch cz a ­
sow ą p racę  i rów nocześnie  p rz e sy ła  mu s ło ­
w a  zach ę ty  do dalszej w y trw a łe j  i owocnej 
p racy ,  co obecnie da się daleko łatw iej o s iąg­
nąć  w obec  u tw o rzen ia  sta łego  sek re ta r ja tu  
Dzieln icy;

h) Celem  skutecznej i w yda tn ie jsze j  p ra c y  na te ­
renie Dzielnicy VII, o raz  zacieśnienia w ę z łó w  
w sp ó łp ra c y  i na leży tego  oddz ia ływ an ia  na ż y ­
cie organ izacy jne  sokole w  VII Dzielnicy. 
P rze w o d n ic tw o  Z w iązku  p o s tan aw ia  u tw o rzy ć  
s tanow isko  lu s tra to ra  zw iązk o w eg o  dla VII 
Dzielnicy i p o w ierza  te godność ty m cza so w o  
dhowi W ito ldow i S ław ińskiem u, sek re ta rzo w i 
D zielnicy VII. L u s tra to r  z w ią z k o w y  będzie 
miał za zadanie  p rzep ro w ad zan ie  lustracyj 
G niazd i O k ręg ó w  Dzielnicy, a osobny  regu la­
min, o p ra co w an y  p rzez  P rz e w o d n ic tw o  Z w ią ­
zku, określi jego kom petencje  i zak res  dz ia­
łania.
Na cele lustracji P rze w o d n ic tw o  uchwaliło  
k re d y t  na rok  1927 w  w ysokośc i  600 zł., p ła t ­
ny  w  ra tach  k w a r ta ln y ch  z d o łu .____________ _

KOMUNIKAT Nr. 11.

Do w iadom ości Z a rząd ó w  Gniazd, O k ręg ó w  
i Dzielnic podajem y nas tępu jący  okólnik, nades łany  
nam przez  w ład z e  w o jsk o w e:

..Zaszedł w ypadek ,  że jeden z p rzedstaw icieli  
w o isk o w y ch  p ań s tw  obcych, nie m ogąc uzyskać  
ż u lanvch  inform acvj w  M. S. W ojsk., zw ró c ił  się 
o nie bezpośrednio  do jednego ze s to w arzy szeń  p. w. 
W  celu uniknięcia rozbieżności w  inform acjach i n ie­
dopuszczenia do uzy sk iw an ia  p rzez  tych  p rz ed ­
stawicieli w iadom ości,  k tó re  M. S. W ojsk , u w ażać  
może za  w sk azan e ,  zach o w ać  w  tajem nicy, p roszę 
o nieudzielanie p rzedstaw icie lom  p ań s tw  obcych , 
w  razie zw ró cen ia  sie ich do w ład z  s to w a rz y s z e ­
nia, żadnych  informacy.i. zw iązan y ch  z p ra cą  p. w., 
k ieru jąc  in te re san ta  w  takim  w y o a d k u  do w ład z  
w o jskow ych  (Oddz. II Sz tabu  Gen.)“

P o d a iac  do wiadom ości, p ros im y  o ścisłe p rz e ­
s trzeganie  p o w y ższeg o  zarządzen ia .

Przewodnictwo Związku.

T E R A C K I
nierz, b y  sp ros tać  sw oim  zadaniom. W y k a z a ła  r ó w ­
nież, że obecne z a p asy  w ojenne, to nie zap asy  k ró t ­
k o trw a łe  d w u  armij s ta łych , lecz zm agan ia  się 
śm iertelne m as ludzkich, w  których, b rać  musi udział 
c a ły  niemal naród, to w a lk a  na  froncie i w e w n ą t rz  
kraju, w a lk a  mięśni i m ózgów .

W ojna ta, k tó ra  nam  specja lnie p rzyn ios ła  cud 
zm ar tw y ch w s tan ia ,  k tó ra  nam  dała  od rodzona  Oj­
czyznę, nie w y w a r ł a  jednak na ogóle narodu  na leży-
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tego w p ły w u ,  nie w s t rz ą sn ę ła  odpow iednio  silnie 
ca łego  sp o łeczeń s tw a  i nie zap rzęg ła  do w łaśc iw ej  
pracy .  Ż y jem y  jak dawniej, p rzed  wojną, z hasłem  
..jakoś to będzie", z w y ra ź n ą  b ez troską  o p rzyszłość , 
ogarnięci n iezrozum iałą  apatją, zajęci conajw yżej 
m yślą  o sw ojem  osobistem  ..jutrze . Nie chcem y 
m yśleć  i pam iętać  o tern, że naród  dla u trzy m an ia  
sw ego  istnienia, dla zachow an ia  sw eg o  p a ń s tw a  m u­
si być silnym fizycznie i moralnie, musi umieć poko­
n y w a ć  ciężkie t rudy  i znosić w szelk ie  przeciw ności 
losu i zw alczać  je.

Siły fizyczne, podobnie jak i siła woli nie p rz y ­
chodzą zw yk le  sam e ze siebie, zdobycie ich w y m a ­
ga odpowiedniej p racy  nad sobą i to p ra cy  długiej 
i sys tem atycznej .  N ajw ażn ie jszym  i p ie rw szo rzę d ­
nym środkiem, w iodącym  do tego celu. są  ćw iczenia  
fizyczne, należycie ujęte i umiejętnie p rz ep ro w a d zo ­
ne, g d y ż  dając ciału zdrow ie i siły, podnoszą ró w ­
nocześnie pogodę ducha i chęć do p racy ,  są  czynn i­
kiem, podnoszącym  zd row ie  duchowe.

W  zd ro w em  ciele — zd ro w y  duch! O tern haśle 
s tarem , jak św iat, pam ięta ją  doskonale inne n a rody  
i hasło  to w p ro w ad za ją  w  czyn. Spó jrzm y  na n a ­
szych  najbliższych sąs iadów  i na ich p racę  około 
w y ch o w an ia  fizycznego, .lak w  Niem czech ro zp rze ­
s trzen ione są  niezliczone organizacje  p rzeró żn y ch  
„T u rn ersch af tó w " ,  jakie w  C zechach  t łum y  ludności 
grom adzi w  sw y ch  zas tępach  ,,Sokół". P rz y j rz y jm y  
się w y d a w n ic tw o m  sportow ym , a w  ich kronikach 
znajdz iem y opisy różnych  popisów  i p rzeds ięw z ięć  
lekkoatle tycznych  i sp o r to w y c h  zagran icznych .  
S tw ierdz im y , że im prezy  takie g ro m ad zą  dziesiątki 
i setki tysię,cy w idzów , p rzy g ląd a jący ch  się z z a ­
p a r ty m  oddechem  popisom i turniejom, co św iadczy  
o za in te resow an iu  się temi sp ra w am i tych spo łe­
czeństw . A u n a s ? !  — U nas dział w y ch o w an ia  fi­
zycznego  leży  p raw ie  zupełnie odłogiem, S tan  fi­
zy c zn y  naszego  sp o łeczeń s tw a  jest fa talny, z w ła sz ­
cza  u ludności miejskiej, a u inteligencji w  szczegól­
ności. S tw ie rd za ją  to w ładze  szkolne na m łodzieży, 
a w ład ze  w o jsk o w e p rz y  poborze rekru ta .  S tan ten 
w y k azu je  w szelk ie  cechy  degeneracji.

D ośw iadczen ia  ostatniej w o jny  w y k a z a ły ,  że

B. ŻA R N O W IEC K I.  18)

ROK I975.
P O W IE Ś Ć  Z  C Z A S Ó W  P R Z Y S Z Ł E J W O JN Y .

( c i ą g  d a l s z y ) .

—  Albo leż ca ły  ładunek  w p a k o w an o  w  jakiś 
las i te ra z  zw ie rzy n a ,  w dycha jąc ,  b rom ocyanek  
benzolu, p łacze nad podłością ludzką.

— B y ć  może. P o  południu o trzy m a m y  szczeg ó ­
łow e meldunki.

T e ra z  zaś co do n aszy ch  spraw . U staliłem  so­
bie godziny  szós ta  -— dziew ią ta  i s iedem nasta  - 
dz iew ię tnasta .  Najlepiej w te d y  myślę. Sądzę, że ci 
rów nież  te godziny odpow iedzą. I e r a z  chodź, z a ­
meldujesz się genera łow i i szefowi sztabu. P o tem  
zab ic rąm  cię ze sobą, a  dokąd  — zobaczysz . Nie 
bądź  p rzed w cześn ie  c iekaw y .

Po krótkiej w izycie  u dow ódcy  dywizji, g en e ­
ra ła  T ar ły ,  gdzie w spom inano  d aw n e  cz a sy  w spól­
nej s łużby  w  3 pułku lo tn ic tw a morskiego, k tó rym  
g en e ra ł  n iegdyś dowodził,  Zieliński zab ra ł  kap itana  
i powiózł go sam ochodem .

—Zjem y śniadanie.

zrealizow anie  h as ła  „naród pod b ron ią"  jest dzisiaj 
obow iązkiem  każdego  narodu, chcącego  zach o w ać  
swój byt. R ów nocześn ie  jednak u trzy m an ie  wielkich 
armij s ta łych  w y m a g a  o lbrzym ich w y d a tk ó w , na 
k tó re  p ań s tw a  zw ła szcz a  niezasobne nie mogą sobie 
pozwolić bez g roźby  zn iszczenia  finansow ego ludno­
ści. To  też dla z rea lizow ania  tego hasła, koniecznym  
jest w y s iłek  całego spo łeczeństw a, koniecznem  jest 
zdobycie p rzez  ca ły  naród  takiego p rzygo tow an ia  
w ojskow ego, k tó re  pozw oliłoby  mu w  kró tk im  c z a ­
sie s tać  się żo łnierzem  — obrońcą O jczyzny. O tych 
w ażn y ch  sp raw ach  niejednokrotnie  się mówi. cz y ta  
się a r ty k u ły  i duskutuje, ale niewiele w idać  p racy  
w  tym  dziale. M łodzież jeszcze nie p rze ję ła  się n a ­
leżycie tą sp ra w ą  i nie okazuje dla niej specjalnego 
zapału, a s ta rs i  zobojętnieli zupełnie nie umieją mło^ 
dz ieży  p rzekonać  o tej piekącej dla nas potrzebie. 
A czas  ulata, h istorja  nie czeka  i k a r ty  jej n iew i­
dzialna dłoń stale i n ieuchronnie p rzesu w a!  T rz eb a  
zrozum ieć, że w ypadki,  z a s ta w s z y  nas n iep rzy g o ­
tow anym i, p rze jdą  nad  nami, ale odpowiedzialności 
za  s t r a ty  i ew en tua lne  szkody  z nas  nie zdejmą.

C zas  w z iąć  się w re szc ie  do p racy ,  czas  o t rz ą s ­
nąć się z apatji, obojętność zamienić w  chęć czynu 
i zacząć  kuć swój los i pańs tw a . A p ra ca  ta  nie jest 
tak  c iężka i p rzy k ra ,  nie jest tak specjalnie ofiarna, 
bo p rzed ew szy s tk iem  spełn iana dla siebie sam ego, 
a dopiero w  nas tęps tw ie  z m yś lą  o innych. Do p ra cy  
tej naw ołu je  już od lat sześćdziesięciu „Polskie Tow . 
Oimnast. „Sokół". H asła  te za tem  nie nowe, niemniej 
jednak ciągle ż y w e  i w obec  zm ienionych w a ru n ­
ków  by tu  narodow ego , w o b ec  o dzyskan ia  n iepo­
dległości tem bardzie j  silne i niezbite. Ludzie, k tó ­
rz y  nie p rze traw ili  idei sokolej, nie poznali zadań 
i ce lów  tw ie rd zą  (bez p rzy to czen ia  dow odów ),  że 
„Sokół"  p rz eży ł  się, że niem a racji by tu  w  odrodzo­
nej Ojczyźnie. To absurda lne  tw ierdzen ie  św iadczy  
tylko, mimo ich zaprzeczeń ,  że au to rzy  tego tw ie r ­
dzenia nie mają pojęcia o tern, czem  by ł i czem  jest 
„Sokół", jaki p ro g ram  jego p ra c y  i jak wielkie, 
a w  m iarę zw iększa jącego  się zrozum ienia  sp raw y ,  
jak potężne m a  zadanie  do spełnienia. B rak  z rozu ­
mienia u ogółu, b rak  na leży tego  poparc ia  nie św iad ­
czyć o przeżyc iu  się, lecz o zby t  m ało  energicznej

—  Nie jes tem  głodny, odparł  kapitan.
—  To nic, zobaczysz , będziesz  jadł.
Sam ochód, po kilku m inutach  biegu, za trzy m a ł

się p rzed  niewielkim  domkiem, o toczonym  o g ro ­
dem.

Oficerowie przeszli p rzez  furtkę, k tó rą  major 
zam k n ą ł  s ta rann ie  za  sobą.

—  Któż tu m ieszk a?
—  Zobaczysz . M ówiłem , że nie należy  b y ć  

p rzed w cześn ie  c iekaw ym .
Na tabliczce um ocow anej na d rzw iach  w e jśc io ­

w ych , kapitan p rz ecz y ta ł :  Jad w ig a  Sieńska. Nie­
znane nazw isko  nic mu nie powiedziało.

O tw o rz y ła  pokojów ka, która p rzy jaźn ie  d y g n ę ­
ła Zielińskiemu w sposób, w  jaki się po zd raw ia  do­
brych  znajom ych, mile w idzianych  w  domu.

—  Pan i  w  salonie — uśm iechnęła  się. — P a n ie n ­
ka w  tej chwili w róc iła  z przechadzki.  Z a raz  zej­
dzie.

—  Jes t  k to ?
—  Nie. N iem a jeszcze nikogo.

-  To dobrze. M asz szczęście , zw róc ił  się do 
D ers ław a . Będziesz  mógł w sam otności uwielbiać 
cudow ne lica. Z azw y cza j  k toś tu jes t  o tej porze.



p racy  członków  oraz o obojętności dla sp raw y  naro­
dowej społeczeństw a.

„Sokół" postaw ił sobie za zadanie podniesienie 
zdrow ia fizycznego narodu, jako podstaw ow ego w a ­
runku dla rozw oju zdrow ia moralnego, jako podłoża 
dla stw orzenia pełnow artościow ego obyw atela. 
Ujęcie idei sokolej z czasów  przedw ojennych brzm i: 
„Idea sokola dąży do tego, by  w  naród w lać nietylko 
siły  i zdrow ie, ale zarazem  hart i energję, siłę woii 
i w ytrw ałość , pew ność siebie i odw agę, prostotę 
i uczciwość, ufność w  siły  w łasne i chęć ciągłego 
doskonalenia się. — Głosi łączność i zgodę, karność 
i posłuch, sumienne spełnianie obow iązków , podpo­
rządkow anie woli w łasnej w  p racy  wspólnej z in­
nymi dla jednego celu. —  Pow ołuje do służby 
w  sw ych szeregach w szystkich na zasadzie rów no­
ści i b ra te rs tw a , pragnąc nie zniw elow ania społecz­
nego, nie za tarc ia  różnic indywidualnych, ale zje­
dnoczenia w szystk ich  bez względu na stanow iska 
społeczne i na poglądy polityczne".

C zy te zadania są przeżytkiem  ? C zy jest naród, 
k tó ry  pozwolić sobie może na niepielęgnowanie tych 
cnót obyw atelskich, k tó ry  zam iast dążenia z całym  
w ysiłkiem  do w ytw orzen ia  takiego typu, zechce 
spokojnie patrzeć na rozw ó j'che rlac tw a  i zgnilizny 
m oralnej?

Zapew ne obojętni dla sp raw y  sokolej lub też jej 
nieprzychylni podnieść mogą, że jest w iele innych 
organizacyj, k tó re  zajmują się sportam i, lekkoatle­
tyką, przysposobieniem  w ojskow em  — zatem  za­
stępują dotychczasow ą pracę „Sokoła", k tó ry  w o­
bec tego, nie może sobie rościć pretensji do specjal­
nych w zględów  społeczeństw a. Pogląd to pozornie 
słuszny, a jednak zupełnie fałszyw y. M am y rzeczy­
wiście w  kraju szereg tow arzystw  sportow ych i lek­
koatletycznych. k tóre służąc jednak pew nym  spe­
cjalnym gałęziom  sportu, czy  też ćwiczeń fizycz­
nych, działają tvlko jednostronnie, nie podnosząc 
ogólnej spraw ności. Są rów nież organizacje, zajm u­
jące się przysposobieniem  wojskowem  — rów nież 
jednostronnie ujmujące tę spraw ę, gdyż przygoto­
wują żołnierza na czas wojny, zapominając o tw o­
rzeniu rów nież odpornego, pełnego hartu  obyw atela 
i na czas zw ykłej p racy  w  czasie pokoju.

W  niewielkim, zacisznym  saloniku, pełnym  
kw iatów , zobaczył kapitan starszą, dostojną, siw o­
w łosa panią, o dziwnie ujmującej, słodkiej, choć 
zw iędłej tw arzy , obleczonej jasną pogoda cichego 
zachodu. P rzypom niała mu żyw o m atkę. W ita ła  się 
z gośćmi serdecznie, z przy jazną ciekaw ością ba­
dając Jana.

— Pan D ersław  , kapitan D ersław , przypom i­
nała sobie. Pan z W ilna. C zy m atka pańska z domu 
S łonecka? Zosia S łonecka?  B ardzo się cieszę. Ależ 
znam y się dobrze. B y łyśm y  razem  przez dw a sezo­
ny  w W orochnie. Razem  drapałyśm y się na Ho­
w erlę. Dobre to b y ły  czasy, — ożyw iła się na 
wspomnienie.

—  Zaraz przyjdzie M azocha. rzekła pani Ja ­
dwiga. bądź trochę cierpliw y. M ów iła mu— ty. M a­
jor by ł z nią spokrew niony. \

—  Co za dziw ne imię. p o n r^ la ł  kanifan.
W tem  drzw i się o tw orzy ły  i do pokoju szybko,

elastycznie, choć spokojnie w eszła m łoda niew ia­
sta. Kapitan spojrzał na nią i oniemiał z zachw ytu. 
P ochw ała  Zielińskiego o cudnych licach, nie była 
przesadzona. S tała  przed nim kobieta, dar boży, 
uosobienie w iecznej młodości, w ysm ukła, o dużych, 
czarnych, sam ośw iecących, głębokich oczach, prze-

„Sokół" zjednoczył postulaty, w ysuw ane przez 
inne organizacje, nie przez naśladow nictw o jednak 
lub też dla konkurencji, gdyż pow stał i zakres p racy  
określił przed ich założeniem . Rozw inął zatem  pracę 
około w ychow ania fizycznego w e w szystkich  kie­
runkach, w ciągając w  swój zakres rów nież wszelkie 
sporty  i lekką atletykę oraz prow adząc dział p rzy ­
sposobienia w ojskow ego dla m ężczyzn i kobiet. Sze­
rząc- jak najszczerzej pojętą ideę dem okratyzacji, 
w ciąga w  sw e szeregi w szystk ie stany  i w a rs tw y  
społeczne na zasadzie zupełnej rów ności i b ra te r­
stw a. P rzez  pracę kulturalno-ośw iatow ą dąży  nie 
do obniżenia poziomu inteligencji sw ych członków, 
lecz do podniesienia mniej w yrobionych na w yższy  
poziom kulturalny i tow arzyski. Jako najw yższe swe 
hasła staw ia cześć dla religji, honor członków  i p ra ­
cę dla dobra i obrony Ojczyzny. H asła w yżej po­
dane stanow ią tło p racy  sokolej. Zbijają one rów nież 
staw iane przez nieznających sp raw y  zarzuty , co do 
politycznego kierunku ..Sokoła". Jeżeli hasła te m o­
żna nazw ać politycznem i, to  ..Sokół" prow adzi poli­
tykę temi hasłam i określona. Jest pod tym  kątem  wi­
dzenia rzeczyw iście organizacją polityczną, gdyż 
niema w  niej m iejsca dla stronnictw  względnie ludzi, 
nieuznających tych haseł za swój nakaz m oralny; 
niem a w  niej pola do p racy  dla ludzi, zw alczających 
religje. głoszących hasło nihilizmu, zw alczających 
państw ow ość nasza. W  ram ach jednak tych haseł 
pracow ać mogą ludzie przeróżnych poglądów poli­
tycznych, byle nie antynarodow ych. a praca w spól­
na dla pew nych określonych zgodnych celów, p rzy ­
czynić sie może do zm niejszenia tarć  partyjnych, 
usunięcia a przynajm niej do zm niejszenia w alk poli­
tycznych i u łatw ia znalezienie wspólnej platform y 
do p racy  dla dobra narodu.

Zasada karności i posłuchu dla w ybranych  przez 
siebie w ładz hamuje zbytnie w ybujanie indyw idua­
lizmu. co niejednokrotnie na losach naszych dotkli­
wie i ujemnie sie odbijało i odbija.

Zadania i cele w yżej w yszczególnione św iadczą, 
że Sokół" pragnie w ykonać realna nrace około do­
starczenia państw u zdrow ych i silnych fizycznie 
i m oralnie obyw ateli zdohivch do spełnienia ciążą­
cych na nich zadań tak w  czasie pokoju, jak też

zroczystych, jak w oda w  niezgruntow anym  leśnym  
jeziorze.

T w arz  sucha, pociągłą, św iadczyła o pochodzeniu 
ze szczepu ludzi, k tó rych  skronie od niem ow lęctw a 
ow iew ał w ia tr  rozległych nrzestrzeni. Jaśniała ona 
nikłym  uśmieszkiem, okrażaiącym  m aleńkie i pu r­
purow e usta. na k tórych zdaw ały  sie leżeć głow y 
drzew , szept traw  i echo pieśni p taków  W łosy  jej, 
ciężkie, kasztanow ate, skrzvfv  sie na skrętach

P rzedew szvstk iem  kapitan dostrzegł oczy. Nie­
zw ykle wielkie, obwiedzione ciemnemi okolnicami. 
nad którem i jak dw a łuki w eglow e, ry sow ały  się 
przenvszne siernv brwi.

Rów nie cudow nych i równie czarnych  w  żvciu 
nie widział. Z erw ał sie z k rzesła  i sta ł zm ieszany, 
nie w iedząc czego, przed ta  pannica.

— Mój s ta ry  przviaciel. Anneczko, — przedsta ­
wił w esołe Zieliński S ta ry  nie w  sensie lat. dość 
spojrzeć, abv sie o tern przekonać, lecz z tvtubi 
wspólnego odsiadyw ania jednej ław y  w  m urąch 
szkolnvch.

Panna lekko zapłoniła się, podobnie jak kapitan 
lecz szybko, szybciej od niego opanow ała sie i w  mil­
czeniu w yciągnęła rękę. C zy ja kapitan uścisnął, nie 
by ł pew ny tego, ani w tedy , ani potem.
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i wojny, a tem sam em  do podniesienia znaczenia 
i dobrobytu kraju oraz obrony jego niezależności. 
Jest zatem  organizacją państw ow o-tw órczą. Zdro­
w y  obyw atel, to silny robotnik, dzielny i w y trw a ły  
pracow nik w  przem yśle i handlu, pracow ity, nieza- 
padający wiecznie na zdrow iu urzędnik, pełen ener­
gii inżynier, adw okat, lekarz, dzielny, pełen odwagi 
i pośw ięcenia żołnierz.

O rganizacja sokola spełnić będzie m ogła swoje 
zadanie, jeżeli znajdzie zrozum ienie i złączone z tern 
poparcie społeczeństw a. Setki ludzi w  poszczegó- 
nych Gniazdach, choćby i cudów  dokazyw ały, nie 
s tw orzą jeszcze ogółu zdrow ego. Tu musi spółdzia- 
łać całe społeczeństw o. Rozw ój „Sokoła“, to zape­
wnienie w zrostu  tężyzny  narodow ej. Nie jednostki 
tu mogą coś zrobić, lecz ogół cały.

Nie wolno nam przyglądać się z boku obojętnie, 
jak w  Gnieździe sokołem kilka jednostek zdziera się, 
w alcząc z trudnościam i, nie m ogąc znaleźć fundu­

szów  na uruchomienie p racy  zakreślonej, jak sale 
zdobyte na ćwiczenia, czy też boisko, stw orzone 
z najw yższym  trudem , św iecą pustkam i, zam iast 
roić się od ćw iczących i m łodzieży, używ ającej 
zdrow ego ruchu na wolnem  powietrzu. Nienależycie 
prow adzona praca w  Gnieździć jest najczęściej spo­
w odow ana brakiem  funduszów, w ypływ ającym  ze 
zbyt małej ilości członków , co uniem ożliwia zdoby­
cie lokalu względnie w ykw alifikow anych kierow ni­
ków  ćwiczeń.

Nie zabijajm y tej pow ażnej p racy  ogólną obo­
jętnością nie studźm y zapału oddanych idei sokolej 
jednostek, lecz poprzyjm y z całych sił ich działal­
ność, k tó ra  tylko przy  ogólnej w spółpracy  w ydać 
może pożądane owoce. Nakłońm y m łodzież do ćw i­
czeń, bo zdrow a młodzież, to przyszłość nasza — 
rozszerzm y ram y organizacji sokolej przez liczne 
w pisyw anie się w  jej szeregi i zasilanie w  ten spo­
sób jej funduszów, a s tw orzym y dzieło wielkie, god­
ne wielkiego narodu.

DZIAŁ O R G A N I Z A C J I  SOKOLI C

ODEZWA
ZWIĄZKOWEGO WYDZIAŁU SOKOLIC.

D ruhny!

Po odbytym  Zjeździe w  d. 31.X i 1.X1 r. b. Zw ią­
zkow ej R ady Sokolstw a, na k tórym  w ybrane zosta­
ły  do P rzew odnictw a trz y  druhny z W ydziału So­
kolic i jedna do Sądu H onorowego p rzy  Związku, 
zw racam y się do W as, ażeby W am  powiedzieć, że 
pow ołane do ciężkiej i odpowiedzialnej p racy  w  ce­
lu ujednostajnienia organizacji Sokolic w  całym  k ra ­
ju przez tw orzenie specjalnych W ydziałów  dzielni­
cow ych i okręgow ych oraz sekcyj kobiecych 
p rzy  Gniazdach m ieszanych, dążyć bę-

Sytuację u ratow ała  pani domu jakiem ś zapy ta­
niem skierow anem  do m ajora, na  k tóre ten długo 
odpowiadał. Oddzielne słow a dochodziły do św iado­
mości kapitana, siedzącego bezradnie naprzeciw  pię­
knej dziew czyny. Milczał. U siłow ał odzyskać sw o­
bodę, być sobą, znaleźć jakieś słow a zapytania, lecz 
nie um iał w yszukać dostatecznie logicznych. Suną­
ce się na język, b y ły  błahe i głupie. Siedział więc. 
milczał, i jak na złość coraz bardziej się m ieszał 
zaciskał bezsilnie ręce i czerw ieniał.

Czuł przytem , że k rew  w  żyłach ścina mu się 
z nieopisanej rozkoszy.

Nagle zdradzieckie spojrzenie kapitana padło 
na m ałe pantofelki, na forem ne stopy, przebłyskują- 
ce białością kararyjskiego m arm uru przez wiotką, 
przezrocza pajęczą sieć pończoszki. W idział je do­
skonale. Nie śmiejąc spojrzeć w  górę, w yobrażał 
sobie przepiękny k sz ta łt postaci. R ozzuchw alał się 
tern m yśleniem  i jak człow iek, k tó ry  po długiem w a ­
haniu zdecydow ał się na skok. spojrzał nagle 
poryw czo na pannę. Ku swem u zdziwieniu dostrzegł 
że ona choć do niedaw na spokojna, obecnie znajduje 
się w  stanie zakłopotania, niemniejszego, niż on 
sam. Cudow ne policzki o delikatnej skórze, pod któ-

dziem y do rozw ijania idei sokolej w śród  szero­
kich m as kobiecych drogą propagandy słow em  i d ru­
kiem, rozum iejąc doniosłość zszeregow ania jaknaj- 
w iększej liczby kobiet pod sztandarem  Sokoła. P ra ­
gniem y w  tych kadrach naszych skupić jaknajlepsze 
siły  kobiece, świadom e swoich obowiązków, goto­
w e do ofiar, do p racy  w ytężonej dla odrodzenia P a ń ­
stw a i Narodu. Zdrowie fizyczne Narodu, jego sp ra­
w ność. tężyzną i odporność, są rękojm ią i podstaw ą 
rozw oju i potęgi Państw a, lecz nie są jedynemi 
czynnikam i tw órczem i, bez odrodzenia m oralnego 
niemasz potęgi Państw a. Idea Sokolstw a Polskiego 
łącząc w  sobie te dw a czynniki tw órcze, odrodzenie 
fizyczne i duchowe, daje tę pełnię w artości Narodu, 
k tó ra  nas poprow adzi do chw ały , do ostatecznego

rą w yszukać się dała każda żyłka krw i, zabarw iły  
się rumieńcem. O czy m iała spuszczone.

Kapitan pojął, że wdzięk jej jest n ieprzezw ycię­
żony, pokuszenie — nieodoarte. Rozróżnił w  sobie 
niejasne, silne w zruszenie. Podniosły  się w nim nie­
znane w głębinach ukry te  sekretne moce, o tajem ni­
czym, odurzającym  zapachu, k tó re  jakby płynęły 
od niej. zaplatając mu w okół g łow y rozkoszną, w ią ­
żącą sieć i m iotały czar zaklęcia n iw eczący  w szel­
ki opór i wolę przeciw staw ienia się.

U jrzał wcielone w  żyw y  ksz ta łt kobiety n iew y­
raźne m arzenia dni i nocy, bezsilne pożądanie i sza­
m otanie bezw zględne, zaw ró t g łow y bolesny i du­
szność serca, obłąkanie myśli i nerw ów .

Na usta w ybiegły  pozornie zaoomniaue w y ra ­
zy  lat dzinciecvrh. śmieszne, same przez się niezro­
zumiałe dźwięki, wvDoyciadaja.ce nie o sim  zaryso ­
w aną m yśl a przez brzm ienie sw e, w yrażające za­
mglone, jak różow a chm urka zachodu, rozkoszne 
jak sen radosny — cuda najtajniejsze duszy.

W ypow iadał niemym rozchyleniem  czary  
w zniosły pean na jej cześć. podszepniętv i w ysłany  
przez zachw yt przedw iecznej, boskiej m łodości nie 
lękającej się niczego i zw ycięskiej p rzez sam fakt 
istnienia sw ego w e w szechśw iecie.



zwycięstwa. Pragniemy, ażeby wszystkie kobiety, 
które skupimy w naszych szeregach, zrozumiały to 
posłannictwo sokole, ażeby  w yczu ły  ten moment 
dziejowy konieczności odrodzenia Narodu, tę chwi­
lę przełomową, k tó ra  nam głosi: „być albo nie być“ 
Celem naszym stw orzyć  typ kobiety nowej, świado­
mej swoich obowiązków i odpowiedzialności wobec 
przyszłych pokoleń, kobiety, któraby łączyła  w so­
bie zalety naszych wielkich przodków, hart ducha, 
męstwo, tężyznę fizyczną i moralną, godność oso­
bistą, nie zatracając przytern cech kobiecości, będą­
cej ozdobą każdej niewiasty. Do tego celu dążyć bę­
dziemy przez prace kulturalno-oświatową w na­
szych Gniazdach. P rogram  tej pracy W ydział opra­
cuje i roześle do wszystkich Okręgów. Sprawność 
fizyczną da nam praca wychow ania  fizycznego, pro­
wadzona system atycznie w  Gniazdach. W ażny  dział 
pracy przysposobienia wojskowego jednolicie pro­
wadzony w całvm kraju przygotuje kadry  rezerw  
kobiecych, gotowych każdej chwili do objęcia placó­
wek na wypadek grożącego Państw u  niebezpie­
czeństw/a.

Stają przed nami zagadnienia wielkie przygoto­
wania całego Narodu do obrony kraju. Obowiązek 
ten w  pierwszym rzędzie Sokolice zrozumieć muszą.

W zyw am y  W as  do szeregów druhny. P ragnie­
m y nawiązać z Wami ścisły kontakt, pragniemy 
służyć W am  współpracą i pomocą. Przez odrodze­
nie fizyczne do odrodzenia moralnego Narodu. 1 ak 
nam dopomóż Bóg!

Czołem!

W JEDNOŚCI SIŁA!
P rzem ów ienie, w yg łoszon e na Komisji Druhen 

Rady Z w iązkow ej dn. 31.X 1926 r.

Wszelkie objaw y życia współczesnego w y k a­
zują, że stoimy n a  p r z e ł o m i e  d z i e j ó w  
ś w i a t a .  Podzi się jakieś n ow e ż y c i e ,  po­
w ita ją  jakieś nowe formy, nowe przejawy, nowe 
dążenia w  każdej dziedzinie. Widzimy przede- 
wszystkiem  szalony wprost pęd stw arzania  n o- 
w y c h  f o r m  c y w i l i z a c j i .  W y  t w  ó r-

Zajrzał jej ponownie pilnie w  źrenice, pociągnię­
ty  oszałamiającym czarem pachnących warg, istot­
nym urokiem całego ciała, którego żadnem imie­
niem określić nie można, ani żadnem przedstawić 
pojęciem, — język ludzki nieudolny jest i twardy.

Tak! Stanowczo! Bogini stoi przed nim a nie 
kobieta. Piękność jej jest czysta  bez skazy. Nieporó­
wnana. Najsurowszy sędzia nie znalazłby w  tej nie­
ziemskiej, radosnej i zwycięzkiej piękności okruchu 
cienia, k tóryby ją mroczył.

Szaro  stalowa jedwabna suknia odsłaniała na­
gość kwitnącej szyi i boskie nieskazitelne ramiona 
oblekając ciasno zarys  młodzieńczych, zwartych, 
kuszących wzgórz piersi, drgających leciutko i nie­
spokojnie, — miłośnie do siebie przytulonych.

Srebrna  zapinka kształtu pierzastej s trza ły  łą­
czyła  rozchylenie sukni nad niemi. Osądził, że w ła ­
ścicielka jej przed ukazaniem się gościom zmniej­
szy ła  wycięcie zapinką, stawiając tym sposobem 
tamę obcym, nieskromnym spojrzeniom. Uznał ten 
czyn za złośliwy i szkodliwy.

N apatrzyw szy  się do sy ta  i ochłonąwszy w re ­
szcie z lękliwego zdumienia, kapitan zagaił w spo­
sób mało zręczny rozmowę od możliwie obszernej, 
a zwięzłej relacji o sobie.

c z o ś ć, oparta  na najnowszych w ynalazkach i me­
todach pracy, doprowadza do niesłychanych wyni­
ków, które tak jaskrawo występują w przemyśle 
amerykańskim. Ś r o d k i  k o m u n i k a c y j n e  
zostały tak ulepszone przez lotnictwo i radjo, że 
następuje coraz większe z b l i ż e n i e  c y w  i 1 i- 
z a c y j n e  i o b y c z a j o w e  między narodami. 
Następuje z konieczności szybkie i ciągłe oddziały­
wanie wzajemne, które coraz więcej w zrastać  bę­
dzie. Narzuca się obowiązek liczenia się z tymi 
prądami, które z obcych narodów idą i będą szły 
do nas. Narzuca się k o n i e c z n o ś ć  w y b o r u  
pomiędzy nimi, przyjęcia tego, co dla nas jest ko­
rzystne i dobre, a odrzucenia i obrony przed tern, 
co może naszego ducha narodowego spaczyć i za ­
truć. W  d z i e d z i n i e  c y w i l i z a c j i  zacofani 
jesteśmy ogromnie, m amy olbrzymią pracę przed 
sobą, by dogonić państw a Zachodu. W  d z i e d z i- 
nie m y ś l i  biją w  nas ze wszech stron „nowin- 
ki“ umysłowe. Te, trafiając z jednej strony na ca ł­
kowitą śpiączkę myślową i wyczerpanie nerwowe, 
doprowadzają do a b s u r d a l n e g o  u p a d k u  
o b y c z a j ó w  i z a s a d  moralności i' etyki, 
z drugiej pociągają znów ludzi jakąś 
n o w ą  f o r m ą  i d e i  „n a d c z ł o w  i e c z e ń- 
s t w a “ , ale nie w  duchu idei Chrystusowej, tylko 
w duchu zatarcia różnicy między dobrem i złem.

Jednocześnie z chwilą odzyskania Niepodległo­
ści społeczeństwo nasze jakby z a g u b i ł o  s e n s 
ż y c i a ,  s t r a c i ł o  c e l .  mało tego: zagubiło
Ideał Polski Złączeni przed Wojną jedną myślą 
odzyskania Niepodległości, zakonspirowani w natu­
ralnej obronie przed bezpośredniem niebezpieczeń­
stwem  ze strony zaborców, — po wojnie rozsypa­
liśmy się jakoś dziwnie, odeszli od siebie. Żyjemy 
w rozproszeniu, p o j e d y ń c z o ,  błąkamy się sa­
motnie w  ciemnościach, nie widząc nawet, ilu nas 
jest jednakowo myślących. Spotykamy się obo­
jętnie, jako obcy. i dopiero —- przypadkiem, dzięki 
jakimś pojedyńczym słowom, czy czynom do w ia ­
dujemy się, że nie jesteśmy samotni.

Jeśli dziś tak źle się dzieje w Polsce, to jedną 
z głównych przyczyn jest b r a k  o r g a n i z a c j i

Osądził, że w ten sposób w yrw ie  coś nie coś 
nawzajem. Podstęp niezwłocznie w ydał plon.

Panna słuchała ze spuśzczonemi oczyma, lecz 
w prędce odzyskała swój dziwnie spokojny, jakby 
w ypracow any  długiem przyzwyczajeniem, w yraz  
tw arzy  odrzekła, uśmiechając się grzecznie, że pani 
Jadwiga jest jej ciotką.

— Urodziłam się w W arszawie, lecz w ycho­
wałam  na Podolu, pod Tarnonolem. Kilka lat byłam 
w Anglji i w  Belgji z ojcem. Do Bydgoszczy przyje­
chałam przed kilkoma dniami.

— Gdzie ja widziałem tę niewiastę,? zapy ty­
wał siebie kapitan. Znajoma mi jest jej twarz. 
Znam również te kasztanowate włosy, rozrzucone 
swawolnie i wybiegające na czoło. Znam także ten 
uśmiech powściągliwy, a szczery. - Ale skąd?

Z jej wejściem rozwidniło się w  zacisznym sa­
loniku. Kwiaty i poustawiane na stolikach drobiaz­
gi nabra ły  innej barw y. Zdawało się kapitanowi, że 
słońce weszło, wydarło  się z za chmur, nad oddalo- 
tiemi granatowemi lasami, i oświetliło radośnie je- 
dnostajność pól. Dusza Jana szła na jego spotkanie, 
ku olbrzymiemu światłu, z uśmiechem szczęścia, 
w ekstazie, w  pragnieniu uchwycenia jego blasków.

(d. c. n.)
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s p o ł e c z e ń s t w a .  Musimy raz pogodzić się 
z tern, że nowopowstałe nasze p a ń s t w o  n i e  
j e s t  t ą  organizacją społeczeństwa, jaką powin­
no było być, że musimy dopiero w a ł c z y ć  o to, 
by ono było naprawdę w y k ł a d n i ą  d ą ż e ń  
n a r o d u .  Nic dziwnego, że tak jest. Mamy wśród 
siebie z a c i ę t y c h  w r o g ó w  p o l s k o ś c i ,  
m amy około 7.000.000 ludności obcoplemiennej 
i obcorasowej, mamy tych, co dążą do osłabienia 
państwa i oddania nas w n i e w o l ę  e k o n o ­
m i c z n ą  N i e m c o m ,  mamy innych, którzy 
chcą z nas zrobić Bolszewję.

Jednocześnie wszelkie usiłowania zorganizo­
wania społeczeństwa polskiego rozbijają się o... w a ­
śnie partyj politycznych.

Mimowoli przypomina się opowieść z K s i ą g  
P i e l g r z y m s t w a  o c h o r e j  m a t c e ,  do 
której syn sprowadził lekarzy. Zaczęli się oni kłó­
cić o metodę jej leczenia i w  trakcie tych kłótni 
chora zmarła. W ówczas syn odtrącił doktorów 
i wielkim głosem zaw oław szy : „M atko!“, w skrze­
sił ją z śmiertelnego snu. Trzeba nam dziś tę drogę 
wybrać. Jednolitym wysiłkiem myśli i serca budo­
w ać przyszłość. W  r o z p r o s z e n i u  idąc, nie 
zdziałamy nic! Ba! nawet sami możemy stracić 
energję i siły. Trzeba być rzeczywiście n a d l u d z ­
k o  s i l n y m ,  b y  n i e  z a c h w i a ć  s i ę  n i e ­
r a z  p r z y  n i e o c z e k i w a n y m  c i o s i e ,  by 
w tedy w sobie samym znaleźć moc i oparcie. 
W i ę k s z o ś ć  l u d z i  — olbrzymia większość — 
potrzebuje w  takich chwilach goryczy, zwątpienia, 
zniechęcenia, p o m o c y  z z e w n ą t r z ,  dłoni 
przyjaznej, słowa otuchy i odczucia, że nie idzie 
samotnie, że jest w  bratnim szeregu. D l a t e g o  
p o t r z e b n ą  j e s t  o r g a n i z a c j a .  To jest 
potęga, która pcha naprzód słabszych, nie dając im 
się wycofać, ni upaść.

J a k a ż  j e s t  o r g a n i z a c j a ,  k tóra może 
dać nam jednocześnie to wszystko, czego s z c z e ­
g ó ł y  opracowują poszczególne s tow arzyszenia? 
Jaka organizacja może dać tę s z k o ł ę  c z y n u ,  
przez którą przeszedłszy, możemy stanąć do pracy, 
jako wyszkolone, karne, zaprawione do roboty sze­
reg i?  N a r .  O r g. K o b i e t  jest zrzeszeniem ściśle 
połrfYcznem, w ym aga członkiń już p rzygotow a­
nych do bardzo trudnych zadań. K a t o I. Z w. P  o- 
1 e k rozwija wyłącznie ducha religijnego. S t o w .  
Z i e m i a n e k  i K o ł a  G o s p o d y ń  prowadzą 
pracę oświatowo-gospodarczą i tylko wśród pe­
wnych w arstw . C h r z. S t o w .  M ł. K o b i e t  dąży 
w swych klubach do wyrabiania charakterów  
i uczynienia życia swych członkiń radośniejszem 
i lepszem, lecz nie jest w  stanie dać im wszystkiego, 
co składać się dziś musi na ideał Polki.

Jedyną organizacją, k tóra wpaja sw ym  człon­
kiniom z a s a d y  n a r o d o w e  i c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e ,  w ym aga  od nich w y s o k i e g o  p o ­

z i o m u  c h a r a k t e r u  przy jednoczesnym tak 
niezwykle w ażnym  r o z w o j u  f i z y c z n y m ,  
która niema odstręczającego wiele osób p i ę t n a  
p o l i t y k i  l u b  w y ł ą c z n o ś c i  r e l i g i j n e j ,  
która ma za zadanie przygotować z a k o n  r y ­
c e r s k i ,  z ryw ający  się do boju na każde w ezw a­
nie Ojczyzny, — jest Zw. Sokołów. Ma on przed 
sobą i w y ł ą c z n e  z a d a n i e ,  którego nie 
spełnią inne organizacje: przygotowanie całego
społeczeństwa d o  w a l k i  o r ę ż n e j  w  o b r o n i e  
k r a j u ,  wychowanie fizyczne młodzieży na ludzi 
zdrowych i silnych i w y s z k o l e n i e  w o j ­
s k o w e .

Nie widzę dziś innej organizacji, k tóraby lepiej 
nadawała  się, j a k o  p i e r w s z y  s t o p i e ń  
s z k o ł y  o b y w a t e l s t w a ,  dla łączenia pol­
skiego ospałego społeczeństwa, dla zapalania p ierw ­
szych o g n i s k  m y ś l i  n a r o d o w e j  n a  
p r o w i n c j j .  Sokolstwo może zjednoczyć zarów ­
no tych, w  duszach których płonie ogień zapału 
dla ojczystej sprawy, jak tych, k tórzy śpią jeszcze.

Droga nie jest trudna, — jest szeroka i jasna. 
Trzeba tylko iść nia z całym rozmachem młodzień­
czym, z entuzjazmem wiary, żę spełniamy pracę 
niesłychanie ważną, że Sokolstwo to duma i straż 
czołowa Narodu, to młodość jego.

'Trzeba nam dziś okna otworzyć i wpuścić do 
Polskiego Domu słońce i powietrze. T rzeba  burzą 
wiosenną przejść przez kraj z płomieniem, k tóry  
oczyści dusze i zbudzi to wszystko, co polskie, 
a więc wielkie i piękne, a co jedynie przez obce 
wrogie ręce tłumione jest i zasypywane, lęcz żyje.

Wiedzcie, że żyje!
Z. Zaleska.

PIERWSZE ŻEŃSKIE GNIAZDO 
NA POMORZU.

Staraniem Komitetu Organizacyjnego odbyło się 
w  Grudziądzu posiedzenie organizacyjne pań w  celu 
założenia Gniazda żeńskiego. Zebranie zagaiła pani 
d- row  a Majowa, poczem na przewodniczącego po­
wołano prezesa Dzielnicy i Okręgu Hi dha Wt. Sa- 
molińskiego. Dh Kunz i dhna W alczew ska z W a r ­
szaw y wygłosili odpowiednie referaty. Następnie po 
krótkiej dyskusji, przeczytano statut. Do nowego 
Gniazda wstąpiło 45 pań. W  skład nowego Zarządu 
jako prezeska weszła dhna Maciejewska, jako wice­
prezeska — dhna Helena Poznańska, sekretarka — 
dhna Kaczinarkówna, skarbniczka — dhna Dosta­
tnia, naczelniczka — dhna W estwalewiczówna. Ze­
brania odbywać się będą raz w  miesiącu, ćwiczenia 
2 razy tygodniowo w sali gimnastycznej miejscowe­
go gimnazjum klasycznego.

Nowemu Gniazdu życzym y pomyślnego roz­
woju i owocnej pracy.

Z PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO I SPORTU

PRZYSPOSOBIENIE W OJSKOW E 
NA ŁOTWIE.

Pow stanie organizacji przysposobienia wojsko­
wego na Łotwie przypisać należy trudnym w arun­
kom państwowym, jakie w y tw orzy ły  się w  chwili 
odzyskania niepodległości tęgo państwa w  1918 r.

Bandy dywersyjne, napływające z zewnątrz, rozru­
chy, w yw oływ ane  przez męty społeczne w ew nątrz  
kraju, zmusiły społeczeństwo łotewskie, zdrowo 
i narodowo myślące, do zorganizowania się w z w a r­
te oddziały, złożone z byłych wojskowych i do w y ­
stąpienia przy współudziale policji dla obrony swej 
niepodległości i całości i u trzymania porządku.
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Z czasem , z tych oddziałów w y tw orzy ła  się stała 
organizacja o charakterze przysposobienia wojsko­
wego, nosi ona nazw ę , A itsargs“. Organizacyjnie 
sp raw a przedstaw ia się bardzo prosto. Pow stające 
oddziały miejscowe, gminne lub miejskie, łączą się 
w  kompanje, te następnie w  bataljony i pułki. 
W  chwili obecnej organizacja liczy około 30.000 lu­
dzi, podzielonych na 19 pułków. Funkcje kom endan­
tów  i instruktorów  pełnią oficerowie rezerw y. Nie­
zależnie od organizacji męskiej, w spółpracują w  Ait- 
sa rg s‘em oddziały kobiece w  dziale służby pom ocni­
czej.

W reszcie nadmienić należy, że m ały ten kraj 
poszczycić się może jeszcze drugą silną i pow ażną 
organizacją o charak terze  w ojskow o-sportow ym , 
pod nazw ą „Tew ina S args“ , k tó ra  niem ałą odgryw a 
rolę w  odrodzeniu fizycznem  narodu i niepoślednią 
w  spraw ie przysposobienia wojskowego.

M.  M.

W OJSKO A ORGANIZACJE P. W.
Z M inisterstw a Spraw  W ojskow ych otrzym ali­

śm y następujące pismo, w yjaśniające ustosunkow a­
nie się w ojska do stow arzyszeń  p. w.

1) S tow arzyszeniam i upoważnionem i do pro­
w adzenia prac p. w. są tylko te stow arzyszenia, 
k tóre otrzym ają upoważnienie specjalne od Pana 
M inistra S praw  W ojskow ych.

2) Za stow arzyszen ia  tej kategorji dotychczas 
uznane zostały :

a) Zw iązek H arcerstw a Polskiego,
b) Zw iązek Strzelecki,
c) Zw iązek Tow. Gimn. „Sokół“,
d) Zw iązek P ow stańców  i W ojaków ,
e) Zw iązek Pow stańców  Śląskich,
f) Zw iązek M łodzieży W iejskiej,
g) Zw iązek O sadników  W ojskow ych,
h) Zw iązek O chotniczych S traży  Pożarnych,
i) Zjednoczenie M łodzieży Polskiej,
j) Komitet Społeczny p. w. kobiet do obrony 

kraju.
3) Tylko z temi stow arzyszeniam i m ają praw o 

w spółpracow ać w ładze w ojskow e w  dziale w yszko­
lenia wojskowego. Pom oc udzielana stow arzysze­
niom musi być dla w szystkich  jednakow a.

4) D otychczas nie została uregulow ana sp raw a

Z Ż Y C I A
SEJM IK SOKOLI W  CIESZYNIE.

P rz y  w spółudziale około 50 członków  odbył się 
dnia 10 października r. b. o godz. 10-ej przed połu­
dniem w  sali Domu Narodowego w  Cieszynie sej­
mik sokoli, zw ołany  przez Zarząd Gniazda. Na po­
rządku dziennym  by ła  sp raw a analizy idei sokolej 
w  dobie obecnej, oraz potrzeba spoistej organizacji.

Referent, naczelnik okręgow y, druh Jan Madej, 
dał pogląd na pracę sokolą w  dobie przedw ojennej 
i obecnej oraz w ykazał, że tętno sokole znacznie 
osłabło, podczas, gdy idea jest zaw sze ta  sam a 
i bardziej aktualna, niż kiedykolw iek przedtem . Je ­
żeli co, to Tow . „Sokół“, jako najstarsza  i naw skroś 
narodow a instytucja, pow ołane jest do skupienia

w spółpracy  ze stow arzyszeniam i b. w ojskow ych 
(oficerów i podof. rezerw y) ze względu narazie na 
brak  konsolidacji w śród nich i prow adzenie w y ­
szkolenia przedpoborow ego w  stow arzyszeniach 
p. w. przez M. S. W ojsk.

5) Ze związkam i, podkreślającem i pochodzenie 
z daw nych form acyj, jak Zw iązki: H allerczyków , 
Dow borczyków , Legjonistów  — w ładze wojskowe 
nie w spółpracują, gdyż stow arzyszenia te nie zosta­
ły uznane za upoważnione do prow adzenia prac 
p. w.

6) P odstaw ow ą zasadą w spółpracy wojska jest 
apolityczność stow arzyszeń. Jeśli k tóre ze stow a­
rzyszeń  względnie m iejscow ych oddziałów stów. 
w ystępuje w  spraw ach politycznych, należy natych­
m iast w spółpracę zawiesić. W szelkie podpisywanie 
deklaracyj rów nocześnie z partjam i polityczne mi, 
nie może mieć miejsca, jako w ciągające w  w ir walk 
party jnych  pracę p. w.

O każdym  w ypadku zaw ieszenia pracy p. w. 
w  danej m iejscowości i stow arzyszeniu  D-ca O. K. 
melduje do M. S. W ojsk, p rzez Dep. I.

7) W ładze w ojskow e p iow adzą w yszkolenie 
członków  stow arzyszeń  p . w. przez specjalnych 
oficerów w  pułkach piechoty. Na prow adzenie prac 
przysposobienia w ojskow ego przez inne rodzaje 
broni musi być uzyskana zgoda D-cy O. K. D otyczy 
to rówmież w ypożyczania sprzętu wojskowego, b ro­
ni i um undurow ania stow arzyszeniom  p. w.

8) W spółpraca w ojska ze stow arzyszeniam i po­
lega na bezpośredniemu porozum iew aniu się orga­
nów  w ojskow ych z miejscowemi oddziałami stow a­
rzyszeń, w obec tego bezcelow em  jest tw orzenie 
zw iązków  tych stow arzyszeń  (lokalnych, Komend 
p. w. i t. p.). Jeżeli zachodzi konieczność porozu­
m iewania się w  spraw ach p.w. to przew odniczącym  
na doraźtiycii zebraniach winien być w łaściw y miej­
scow y dow ódca lub jego zastępca.

9) Tylko harm onijna w spółpraca stow arzyszeń 
może dać konkretne rezu lta ty  W dziale przysposób, 
wojskowego, wobec tego nie mogą mieć m iejsca ja­
kiekolwiek zw alczania się wzajem ne stow arzyszeń 
lub przeciw staw ianie się jednych przeciw  drugim.

B y zacierać kontrasty , należy przeprow adzać 
wspólne w iększe ćw iczenia i przeglądy, (dając ew. 
w yżyw ienie z porcyj zarezerw ow anych dla obozów 
letnich p. w.).

S O K O Ł A
w sw ych szeregach w szystkich  najlepszych synów  
Ojczyzny, bez względu na zapatryw ania  polityczne 
i do dyktow ania w ytycznych  w życiu państw ow o- 
społecznem . Naw iązując do tw ierdzenia, że łatw iej 
jest w ygrać  bitw ę, niż u trzym ać pokój, podkreślił 
z naciskiem, że potrzeba spoistej organizacji, polega­
jącej na czynnej służbie sokolej. Odnośnie do wieku 
i indyw idualnych możliwości poszczególnych człon­
ków, jest koniecznością i w  tym  kierunku w ytężyć  
należy w szystkie siły, by  tak pod w zględem  fizycz­
nego odrodzenia, jak rów nież podniesienia ducho­
wych w alorów  zgody, łączności i karności, p rzy ­
w rócić Sokolstw u daw ny blask i siłę w ew nętrzną, 
a tern sam em  tw orzyć trw ałe  podw aliny państw ow e.

W yłoniona dyskusja dała w y raz  potrzeby więk-
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szego zainteresowania się sprawami sokolemi i po­
dwojenia obowiązkowości i liczby czynnych człon­
ków i oddziałów ćwiczących.

ZBIÓ RKI G NIAZD W  D N IAC H  ZJAZDU 
ZW IĄ ZK O W E G O .

W  dniach Zjazdu Rady Zw iązkow ej t . j .  31/X  
i 1 /X I 1926 odbyły się zbiórki w  szeregu Gniazd 
Sokolich w  całej Polsce, przyczem Gniazda te nade­
słały telegraficznie pozdrowienia dla Rady i rapor­
ty o ilości uczestników zbiórek. Ilość nadesłanych 
depesz podajemy poniżej z podziałem na Okręgi
i Dzielnice:

Mazowiecka.

Okręg: Gniazd: kob.: męż.
W arszawa 31 301 1803
Łódź 9 146 406
Lublin 7 105 476
Radom 4 55 127
Kielce 2 10 84
Grodzisk 8 260 433
Częstochowa 8 88 180
Białystok 3 47 104
W iln o 4 142 246
W ołyń 5 113 ‘283

81 1267 4142

Małopolska.

Jarosław 2 27 173
Sanok 1 15 69
Sambor 3 14 127
Przemyśl 3 10 92
Lw ów 11 298 813
Tarnopol 5 95 308
Stanisławów 4 67 334
Brody 3 47 146
Stryj 3 65 215
Kołom yja 2 30 57
Sokal 5 84 314
Brzeżany 2 20 122
Czortków 4 14 177

48 786 •2947

Krakowska.

Kraków 15 196 885
Dąbrowa 15 131 645
Tarnów 10 130 672
N. - Sącz 1 52
Jasło 2 ‘22 91
Żywiec 8 70 324
Rzeszów — —

51 549 2669

Śląska.

Nowobytom 1 11 32
Katowice 3 26 56
Król. Huta 6 43 154
Tarn . G óry — — —

Lubliniec — — —

Mysłowice 3 8 102
M ikołów 3 17 '85
Rybnik 1 — 29
W odzisław 1 — 150
Cieszyn 2 f 7 36
Żory 1 — 73

21 112 717

W ielkopolska.

Gniezno 3 18 139
Grodzisk 1 — 42
Inowrocław 9 36 489
Jarocin 5 28 103
Kępno 7 — •210
Kościan 6 24 229
Krobia 3 — 82
Leszno 8 65 318
Lwówek 4 49 1-27
Ostrów 13 46 367
Poznań 19 89 7‘24
Rogoźno 12 57 381
Środa 6 30 178
W ągrowiec 3 — 106
W 1 onki 7 56 244
W  olsztyn 6 — 159

112 498 3781

Pomorska.

Gdańsk 2 — 116
Chojnice 4 13 172
Grudziądz 7 111 327
Poznań 4 35 136
Bydgoszcz 8 90 400
Brodnica 5 38 190
Tczew 5 39 281
Nakło 3 18 85

38 344 1707

Ogółem:
Gniazd Druhen Druhów 

361 3556 16.346

ZAWODY GNIAZDA W  OLSZOWIE.

10-go października r. b. Gniazdo w  Olszowie 
Okr. Kępińskiego, urządziło zawody kościuszkow­
skie, do których stanęło 22 druhów. W program za­
wodów weszły: 1) czwórbój dhów starszych: a)
bieg 100 m., b) skok w  dal z rozbiegu, c) rzut grana­
tem z miejsca, di) pchnięcie kamieniem 7 i pół kg.; 
2) trójbój młodzieży: a) bieg 60 mtr., b) skok w  dal, 
c) rzut kamieniem 5 kg.; 3) bieg 3 tys. mtr. naprzełaj. 
W ynik ogólny zadawalniający. Wieczorem odbyła 
się skromna wieczornica, podczas której wręczono 
zwycięzcom nagrody.

ZEBRANIE ZARZĄDU DZIELNICY POMORSKIEJ.

W  sobotę dnia 2-go października r. b. odbyło 
się zebranie Zarządu Dzielnicy Pomorskiej w Gdań­
sku, w Domu Akademickim. Obecni byli delegaci 
wszystkich Okręgów, prócz VI, nieusprawiedli­
wionego oraz członkowie Przewodnictwa Dzielni­
cy Pomorskiej. Zebranie zagaił prezes dh. W łady­
sław Samoliński, witając następnie mianowanego 
przez władze duchowne, na wniosek Przewodnictwa 
Dzielnicy, kapelana Sokolstwa pomorskiego ks. prof. 
Turzyńskiego. Po dyskusji na różne tematy dh. Sa­
moliński zreferował sprawę: porozumienia ze Zw ią­
zkiem Tow. Powstańców i Wojaków, przysposobie­
nia wojskowego, oraz przynależności Sokoła toruń­
skiego do t. zw. komendy p. w. Toruń. W sprawie 
przysposobienia wojskowego odbyła się ożywiona 
dyskusja, w rezultacie której zebranie zaakcepto­
wało kroki Przewodnictwa Dzielnicy w  sprawie 
komunikatu komendy p. w. Toruń i zaleciło Prze­
wodnictwu : 1) rychłe doprowadzenie do porozumie-
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nia pomiędzy Organizacją sokolą a Związkiem I ow. 
Pow stańców  i W ojaków oraz Związkiem Młodzieży 
odnośnie do sposobu i systemu pracy  tychże organi­
z a c j i  i 2) przeprowadzenie w  przyszłym  roku rnię- 
dzyokręgow ych manewrów.

P rzysz ły  Zlot Dzielnicy Pomorskiej ma się od­
być w  Grudziądzu w połowie sierpnia 1927 roku.

GNIAZDO SOKOLIC NA WOLI.

P rz y  II Gnieździe „Sokoła" im. Jen. Sowińskie­
go, grono pań z dzielnicy wolskiej zorganizowało 
oddział żeński z wiarą, że szerokie zastępy kobiece 
zainteresują się nowopowstałą placówką, popierając 
sw ą w spółpracą jej rozwój, młodzież zaś żeńska 
licznie zechce skorzystać z możności wyrobienia 
sw ych sił fizycznych, mając ku temu obszerne bois­
ko, wielką salę gimnastyczną, natryski, strzelnicę 
i kort tennisowy.

Zapisy przyjmowane są w lokalach Gniazda II 
p rzy  ulicy Skierniewickiej Nr. 18, w poniedziałki 
i czwartki od godz. 6 — 8 wiecz. i w niedzielę od 
godz. 3 — 5 popoł.

Z ŻYCIA GNIAZDA W  GRÓJCU.

Dnia 24 października r. b. (niedziela) odbył się 
w  sali „Sokoła" w  Grójcu odczyt, wygłoszony 
przez dha dr. Eugeniusza W unscha na temat: „Cele 
i zadania Sokolstwa polskiego".

Odczyt wygłoszony został ze sw adą i doskona­
łą znajomością historji i rozwoju Sokolstwa, co 
w yw arło  bardzo dodatnie wrażenie, wzbudzając

zaciekawienie zebranych słuchaczy w  liczbie około 
150 osób.

Doceniając znaczenie żywego słow a dla szerze­
nia idei sokolej Gniazdo grójeckie o tw iera  na sezon 
zimowy cykl odczytów z uwzględnieniem również 
tem atów ogólnokształcących.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W  GRÓJCU.

Celem sprawdzenia sprawności fizycznej ćwi­
czących, Gniazdo grójeckie urządziło zawody lek­
koatletyczne, do których obowiązani byli stanąć 
w szyscy  uczęszczający na ćwiczenia bez względu 
na posiadane wyniki.

Dla zachęty zawodników ustanowione zostały 
t rzy  nagrody w postaci żetonów: złotego, srebrne­
go i bronzowego, przyznane trzem zwycięzcom 
w wieloboju, na który złożyły się: rzut dyskiem,
rzut kulą, skok w  wyż, skok w  dal, skok o tyczce, 
bieg na 100 mtr i bieg na 200 mtr. Do zawodów s ta ­
nęło 15 druhów.

Nagrodę i—żeton złoty—otrzymał dh. Zbyszek 
Maślankiewicz. Nagrodę II — żeton srebrny — 
otrzym ał dh. Juljan Mankiewicz. Nagrodę III — że­
ton bronzow y — otrzym ał dh. W ładys ław  Czekalski.

W szyscy  zawodnicy należą do kategorji „Mło­
dzików" i p ierwszy rok pracujący systematycznie 
w dziedzinie lekkiej atletyki.

Druhu Prezesie czy Twoje Gniazdo pre­
numeruje i płaci za „Sokoła* !

K R O N I K A
( Z E  Ś W I A T A ,  Z  P O L S K I  1 Z E  Z W I Ą Z K U )

Otrzymaliśmy następujące pismo, k tóre podaje­
my do wiadomości druhów:

Przew odnictwo Związku T ow arzystw  Gitnnast.
„Sokół".

A> i >.
Szanowni Druhowie!

Proszę przyjąć w y ra z y  mej najserdeczniejszej 
wdzięczności za słowa, przesłane mi w  Ich piśmie 
z dnia 5-go października r. b.

Czołem 
Jerzy Zdziechowski.

„Lot Polski", organ Ligi obrony powietrznej 
Państw a, w ydał z okazji „Tygodnia Lotniczego" 
wspaniały numer swego miesięcznika, poświęcony 
propagandzie polskiego lotnictwa. Numer rozpoczy­
na autograf Pana  Prezyden ta  Rzplitej oraz aforyzmy 
szefów lotnictwa cywilnego inż. Czapskiego i woj­
skowego płk. Rayskiego.

B. premjer, prof. A. Ponikowski, umieścił pięk­
ny apel „W przededniu Tygodnia Lotniczego", po­
czerń następuje szereg bardzo ciekawych i aktual­
nych artykułów wybitnych znaw ców  lotnictwa. 
Bardzo interesujący jest również dział „Nowości 
,w dziale techniki lotniczej".

AQUAPLANING — NOWY RODZAJ SPORTU 
Mieszkańcy Paryża , zażyw ający  przechadzki 

w  okolicach mostu de la Concorde i mostu Aleksan­
dra, bardzo często mają sposobność obserwowania 
niezwykłego widowiska. Oto jeden z paryskich 
sportowców, p. Magnier, uprawia na Sekwanie 
w godzinach popołudniowych specjalny rodzaj spor­
tu, jazdę na „aquaplanie", przyrządzie, używanym  
w Ameryce, lecz w  Europie prawie nieznanym.

Zwolennik aquaplaningu staje na tylnej części 
specjalnej deski, długości 1 m. 80 crn„ zaś w  rękę 
bierze długą linkę, przyczepioną w odległości 50 mtr. 
do bardzo szybkiej motorówki (40 — 50 kim. na go­
dzinę). Łódź puszczona w ruch, ciągnie w  szalonem 
tempie deskę ze stojącym na niej człowiekiem, któ­
remu najmniejsza utra ta  równowagi grozi niezbyt 
przyjemną kąpielą. Jeśli weźmie się pod uwagę 
szybkość, z jaką sport się odbywa, zakrę ty  i prze­
różne ewolucje, wykonyw ane przez motorówkę, 
oraz prym ityw ny przyrząd aquaplanu, zrozumieć ła­
two, iż sport ten w ym aga nielada zręczności, zimnej 
krwi i szybkiej orientacji.

l en nowy rodzaj sportu wodnego ma już jednak 
swój odpowiednik w  sportach zimowych. Jest nim 
„skikjóring", jazda na nartach za koniem. „Wrażenie 
wielkiej szybkości przy nikłem niebezpieczeństwie, 
dla dobrego p ływ aka w razie upadku — mówi 
o aquaplaningu p. Magnier — czyni ten nowy rodzaj 
sportu bardzo pociągającym".
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DZIAŁ
SPORTOWY

Wyrób w łasny:

DRĄŻKI
PORĘCZE
KONIE
KOZŁY
DRABINKI

szw ed zk ie

DYSKI
GRANATY
MACZUGI
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Stoisko z W ystaw y Sportow ej w W arszaw ie na D ynasacli 1926 r.

K O M  UYORUIIIGZn z w i p u
p os ia d a  na s k ł a d z i e  na s t ęp ują ce  wyda wni c tw a  

Związku i p o l e c a  Gniazdom:
Z ł .  gr.

S t a t u t  z w i ą z k o w y ............................................... .................................— ‘10
S t a t u t  d l a  t o w a r z y s t w ................................................................... — *20
R e g u l a m i n  c z ę ś ć  I-aza  . .................................. ......  1 50
R e g u l a m i n  z a w o d ó w  i p o c h o d o w y ..................................— ‘6 0
M u s z t r a  z w a r t a   ..........................................................................— *30
K ł o ś  C z .  d h . —  L e k k a  a t l e t y k a ........................................ 3*—
H a m b u r g e r  A .  d h .  —  W z o r y  ig r z y s k  i p i r a m i d  3*30 
B o l e s ł a w  C h r o b r y  ( w  d z i e w i ę ć s e t n ą  r o c z n .  k o r o n a c j * )  4*—  
I l u s t r o w a n y  p r z e w o d n i k  p o  P o l s c e  ( s z l a k i e m  w y -

c i e c z k i  S o k o ł ó w  p o l s k i c h  z  A m e r y k i )  . . . .  2 .5 0
W z o r y  s t r o j u  s o k o l e g o ................. ...................................................... 1.—
D y p l o m  ( d l a  z w y c i ę z c ó w  w  z a w o d a c h ) ...........................  I*—
P o c z t ó w k i  ( i e d n a  o d m i a n a ) .  S o k o l i  R o k  C h r o b r o w s k i

1925 ..........................................................  — ‘10
H a m b u r g e r  A ,  Ć w i c z e n i a  z o p o r e m  w s p ó ł ć w i c z ą -

c y c h  w y d .  2 g i e ..............................................   8 0
R o c z n i k i  P r z e g l ą d u  S o k o l e g o  z r .  1 9 2 2 . ....................................  3 . —

* 1 9 2 3 ...................................... 3. -
,  P r z e w o d n i k a  G i m n .  „ 1924...................................  4 '  —

•  1925   6 * -

oraz druki:
02L e g i t y m a c j e  c z ł o n k o w s k i e  s z t ...............................................

D e k l a r a c j a  p r z y j ę c i a  n a  c z ł o n k a  s z t .......................................— *04
R a p o r t y  g n i a z d o w e ..................................................................   . — ’0 3
R a p o r t y  o k r ę g o w e   ......................................................— .05

Otrzymal iśmy do sprzedaży:
P o l a k i e w i c z  S t .  d r  , I g r z y s k a  V I  l I-ej  O l i m p i a d y ,

P a r y ż  1924 .  o r a z  D z i e j e  o l i m p i z m u  w  z a r y s i e
2 75  i l u s t r a c y j ,  36  t a b e l ........................... ......

B o b k o w s k i  A l .  inż , ,  P o d r ę c z n i k  n a r c i a r s k i ,  w y ­
d a n i e  11 r o z s z e r z o n e .....................................................   .

W e y s s e n h o f f  J a n  d r . ,  S z t u k a  g r y  w  p i ł k ę  
n o ż n ą  w r a z  z n a j n o w s z e m i  p r z e p i s a m i  g r y  i l icz-
n e m i  i l u s t r a c j a m i ,  k a r t o n ......................................................

W y r o b e k  Z y g m .  H a r c e r z  w  p o l u  ć w i c z e n i a
w  t e r e n i e   ........................... ......

H u m  e n  W ł .  P i ł k a  r ę c z n a  . . . . . . . .

Wysy łka  na warunkach zwykłych

2 8  —  

4 - 5 0

6*40

3*50
— *50

Z A O P A T R U J C I E  S I E  
U  Z U l / j Z K O U / j  

O D Z N A K Ą  S O K O L A
k t ó r ą  k a ż d y  s t a ł y  c z ł o n e k  
„ S O K O Ł A "  n o s i ć  p o w i n i e n .

WarunKi otrzymania były podane 
poprzednio.

W. GONTARCZYK
Pracownia w yrobów  artysty czn ych  

w bronzie, srebrze i złocie, wykonywuje 

sztandary sokole i odznaki. 

WARSZAWA Miodowa 19 (p a ta c  Arcyb.)

M A S Z Y N Y  DO S Z Y C I A
z n a n e j  dobroci, ,KasprZycKiego" 
T an io-H urtow o.D eta liczn ie  -Raty

S k ł a d  F a b r y c z n y
„The Kasprzycki Company*'
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  153, t e ł .  104-51 
O D D Z I A Ł Y ;  w  C z ę s t o c h o w i e ,  II  A l e j a  43,

L u b l i n ,  S z p i t a l n a  19,
Z  p r o w i n c j i  z a m a w i a ć  m o ż n a  l i s t o w n i e  

w  W a r s z a w i e .

D l a  d r u h ó w  u s t ę p s t w o  za  g o t ó w k ę  20 p r c . ,  p r z y  s p ł a t a c h  na r a t y  5 p rc ,
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P R Z Y B O R Y  SPORTOW E  
SPRZĘTY DO GIMNASTYKI

Klapuje się najk.orzystn.iej 

 W ------

DOMU SPORTOWYM
POZNAŃ, Św. Marcin 14. 

Katalogi i cenniki wysyłamy na życzenie.

PIWO OKOCIMSKIE
JASNE, EXPORT I PORTER

ż ą d a ć  w e wszystkich restauracjach  
i handlach win

Reprezentacja w Warszawie

EMIL DAW ISON
ul. G rzybow ska Nr. 75, te le fo n  122-48.

Warszawa, MarszałkowsKa 119.
^  D l a  d r u H ó w  i  d r u h e n  u s t ę p s t w o  1 0  0  &

P O L E C A : 
W sze lk ie  K arabinki 
m a ł o k a l i b r o w e  
do  s t r z e l a n i a  k o n ­
k u rso w e g o  i am u ­

nicję.
P O S IA D A  D U Ż Y  

W Y B Ó R : 
Broni m yśliw skiej
r ó ż n y c h  f a b r y k ,  
ja k  ró w n ie ż  Przy­
bory m yśliwskie 

i naboje.
W ARSZTATY REPE- 
RACYJNE, PRZYBO­
RY FECHTUNKOW E. 

C e nn ik i  i ofe r ty  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  be xp ta tn ie .

PalKć-BaŁy
KINEMATOGRAF D O M O W Y

W  W I E L K I M  W Y B O R Z E
P O L E C A

K a z im ie r z  PIETRZAK

Dla Gniazd 
n i e z b ę d n y  na w i e c z o r y  

j e s i e n n e

WYSYŁA

D R U H

Aleksander Koch
WARSZAWA

PL. N A P O L E O N A  5. 
T elefony:

201-60, 202-62.

O D P O W IE D Z IA L N Y  Z A  R E D A K C JĘ : Inż. M IC H A Ł  T E R E C H . R E D A G U JE : K O M IT E T .

Z a k ła d y  D ru k a ra k ie  F . W y sz y ń sk i i S -k a , W a rsz a w a , W a re c k a  15.


